
DZIEŃ GÓRNIKA
Górnicy polscy obchodzą dziś swoje 

tradycyjne, doroczne święto. Pracownicy 
przemysłu węglowego, naftowego, solnego, 
kopalnictwa rud, budownictwa maszyn 
górniczych sumują dziś swoje sukcesy 
osiągnięte w minionym roku pracy i walki.

Tegoroczny „Dzień Górnika“ świętuje­
my w warunkach dalszego wzmożenia po­
litycznej i produkcyjnej aktywności mas 
pracujących. Komitet Centralny Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej na swym 
IX Plenum nakreślił program walki o szyb 
szy wzrost w najbliższych dwóch latach 
stopy życiowej ludzi pracy, postanowił 
zwołać II Zjazd partii. Te doniosłe decy­
zje natchnęły masy do zainicjowania po­
tężnego współzawodnictwa pracy, w któ­
rym masowo uczestniczy również brać 
górnicza.

Do wielkiego czynu stają wszystkie na­
sze zagłębia węglowe i dlatego rośnie po­
tok węgla płynący z naszych kopalń, tak 
potrzebny i niezbędny dla wcielenia w ży­
cie wytycznych IX Plenum. Jest to jesz­
cze jeden dowód, że nasi górnicy dobrze 
zdają sobie sprawę ze znaczenia przemy­
słu węglowego dla gospodarki narodowej, 
wiedzą, iż jednym z podstawowych wa­
runków jej wzrostu i doskonalenia, a więc 
ł podnoszenia stopy życiowej mas, jest bo­
gactwo węgla.

Ta wysoka świadomość naszej ofiarnej 
armii górniczej, tak pięknie przejawiająca 
się dziś, w okresie przedzjazdowym, była 
właśnie głównym źródłem wielkich sukce­
sów naszego przemysłu węglowego w mi­
nionych miesiącach bieżącego roku. W 1952 
roku plan wydobycia węgla nie został wy­
konany. Dziś jest zupełnie inaczej. Upar­
ta realizacja wskazań towarzysza Bieruta 
zawartych w przemówieniu wygłoszonym 
w styczniu br. w Stalinogrodzie, ożywie­
nie pracy politycznej, dały górnikom moż­
ność powitania swego święta przekrocze­
niem planu wydobycia węgla. Przemysł 
węglowy da w tym roku 88,6 min. ton, to 
znaczy 2,5 raza więcej węgla niż przed 
wojną. Mimo przeszkód i trudności, prze­
ciętne wydobycie dzienne jest obecnie 
o 13 tys. ton wyższe niż w r. ub.

Nasi górnicy mogą wciąż usprawniać 
swoją pracę, zwiększać wydobycie, bo pol­
ski przemysł węglowy jest coraz lepiej 
uzbrojony w najnowocześniejszą technikę. 
Dziś budujemy ponad 280 podstawowych 
asortymentów maszyn górniczych. Ten 
przełom w dziedzinie budowy maszyn gór­
niczych pozwala nam coraz bardziej uno­
wocześniać nasze kopalnie, gdzie wzrasta 
nieustannie ilość mechanicznie urabiane­
go i mechanicznie ładowanego węgla, 
a mechaniczna odstawa obejmuje już dziś 
ponad 92 proc. wydobycia.

Troska władzy ludowej o rozwój na- 
tago kopalnictwa węglowego — podstawy 
.rzcmysłu przejawi się także w szeroko

zakrojonych robotach inwestycyjnych. 
Podczas gdy w okresie międzywojennym 
kapitaliści zatapiali lub unieruchamiali 
kopalnie, wyrzucając na bruk, skazując 
na głód i poniewierkę tysiące pracowni­
ków, my, aczkolwiek — prace przy budo­
wie nowych kopalń są niezwykle kosztow­
ne i długotrwałe, wybudowaliśmy i uru­
chomiliśmy już 3 nowe kopalnie, a 8 znaj­
duje się w budowie.

Zmiany, jakie zaszły w kopalnictwie 
węglowym, polegają nie tylko na rozbu­
dowie i unowocześnieniu naszych kopalń, 
na uzbrajaniu górników w nowoczesny 
sprzęt. Nowe stało się — i to jest naj­
ważniejsze — życie naszego górnika. Nie 
grozi mu dziś bezrbbocie, nie jest on dziś 
uzależniony od łaski kapitalisty - wyzys­
kiwacza. Górnik w Polsce Ludowej oto­
czony jest szczególnym szacunkiem społe­
czeństwa, jest on chlubą klasy robotniczej. 
Daje temu wyraz Karta Górnicza, która 
przyznaje górnikom specjalne przywileje 

'“honorowe i materialne. W ciągu 3 pierw­
szych miesięcy br. wypłacono górnikom 
na podstawie Karty 130 min. zł. W ostat­
nich 4 latach 68 tys. górników odznaczo­
nych zostało przez państwo za długoletnią 
i nienaganną pracę.

Wyrazem troski władzy ludowej o na­
szych górników jest nieustannie wzrasta­
jąca liczba budowanych dla nich izb 
mieszkalnych. Wystarczy powiedzieć, że 
tylko w roku bieżącym z budownictwa 
ZOR górnicy otrzymali 9 tys. izb i dodat­
kowo — zgodnie z uchwałą rządu — otrzy­
mają jeszcze 10.500. W roku 1955 brać gór­
nicza otrzyma 21 tys. izb mieszkalnych. 
200 lekarzy czuwa nad zdrowiem górni­
ków w ambulatoriach przykopalnianych; 
górnikom przysługuje pierwszeństwo w ko 
rzystaniu z sanatoriów i domów wczaso­
wych; na potrzeby socjalne państwo przy­
znało w r. b. o 35 proc. więcej środków 
niż w r. ub. O tym, jak państwo ludowe 
wynagradza ofiarny trud górników świad­
czą też tegoroczne „Barburkowe nagrody“, 
dzięki którym górnicy otrzymują 100 sa­
mochodów osobowych marki „Ifa“, 1.200 
motocykli, 5.000 rowerów. 7.000 kuponów 
ubraniowych ze 100 proc. wełny.

Wzmożoną pracą, ofiarnością, bezgra­
nicznym oddaniem Polsce Ludowej — oto 
jak odpowiada nasza brać górnicza na te 
dowody serdecznej troski partii i rządu,
0 stałe polepszanie ich warunków życia
1 pracy. Górnicy nasi szczycą się, że w sze­
regach swych mają takich ludzi, jak tow. 
tow. Bugdoł, Apryas, Markiewka, Błaut, 
Drążkowski, Filak i setki im podobnych.

W dniu Waszego pięknego święta przyj­
mijcie towarzysze górnicy — serdeczne 
pozdrowienia od ludzi pracy z całej Pol­
ski. Niechaj rozwija się i rośnie nasz prze­
mysł węglowy — potężne źródło siły i mo­
cy naszej ludowej ojczyzny.

Proletariusze wszftsln/cn krajów 
łączcie się !GŁOS 
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W 1954 roku
obchodzić będziemy50 rocznicę

ś m ie r c i C z e c h o w a
MOSKWA p a p . v 

sesja Światowej Rady 
Pokoju w Wiedniu 
przyjęła uchwałę o prze 
prowadzeniu w 1954 
r. obchodów związa­
nych z rocznicami 
śmierci czterech wybit 
nych przedstawiciel’, 
światowej kultury, m. 
in. 50 rocznicą zgonu 
Czechowa.

W trosce o rozw ój hodowli

Dodatkowe kredyty
dla mało i średniorolnych chłopów

Uchwala Prezydium Rządu
WARSZAWA. PAP. Zapowiedziane w tezach 

przedzjazdowych poważne zwiększenie pomocy dla 
rolnictwa jest już stopniowo wprowadzane w czyn. 
Świadczy o tym m. in. przyznanie jeszcze na rok 
bież. mało i średniorolnym chłopom dodatkowych 
kredytów’, przeznaczonych na zakup bydła. Decyzję 
o .przyznaniu tych kredytów podjęło Prezydium Rzą 
du w specjalnej uchwale.

rzystać gospodarstwa, nale­
żące do tych samych 'grup, 
a które posiadają 1 krowę, 
ale mają pomieszczenia i pa­
szę, pozwalające im utrzy­
mywać więcej sztuk bydła.

Z dodatkowych kredytów 
korzystąć mogą nie posiada­
jące krów gospodarstwa 
chłopskie — przede wszyst­
kim o powierzchni 1—3 ha, 
a następnie gospodarstwa 
większe — o powierzchni 
nie przekraczającej 5 ha, a 
na Ziemiach Odzyskanych —

łówki, wystawiają skrypty 
dłużne, gwarantując swoim 
podpisem na skrypcie oraz 
podpisem współmałżonka 
lub innej osoby spłacenie 
kredytu w ustalonych ter­
minach.

Kredyt rozłożony jest na 
raty półroczne, spłacane w 
ciągu 3 lat, przy czym 
pierwsza rata kredytu płat 
na jest dopiero po upływie 
roku od zaciągnięcia po­
życzki. Oprocentowanie kre 
dytu wynosi 3,5 proc. w sto 
sunku rocznym.
Dodatkowy kredyt jest po

Wysokość kredytów dla ważną pomocą dla chłopów, 
poszczególnych gospodarstw którzy nie mają wystareza- 
ustalają prezydia powiato- jących środków na zakup

10 ha. W dalszej kolejności wych rad narodowych. Do bydła. Wielu małorolnym 
z kredytów mogą także ko- nich więc należy kierować chłopom umożliwi on zakup
----- -------------i-----------------------podania o kredyt. Podania krowy, a wielu innym po-

powinny być zaopiniowane większenie hodowli bv^ła o 
przez koło gromadzkie lub drugą sztukę* a przez to 
zarządy gminne ,ZSCh oraz wzmocnienie gospodarki, 
poświadczone przez prezy-

Przyjazd
bułgarskiej 

delegacji rządowej

WARSZAWA PAP. 2 grud 
nia br. przybyła do Warsza­
wy bułgarska delegacja rzą­
dowa na obrady komisji mie­
szanej w celu opracowania 
planu realizacji umowy kul­
turalnej między Polską 
Rzecząpospolitą Ludową a 
Bułgarską Republiką Lu­
dową na rok 1954.

Na czele delegacji bułgar­
skiej stoi przewodniczący 
Bułgarskiego Komitetu łącz­
ności Kulturalnej z Zagrani­
cą dr Piotr Wutow.

Delegację powitała na lot­
nisku polska delegacja rządo 
wa z wiceministrem szkolnie 
twa wyższego Henrykiem Po 
lańskim na czele.

Na lotnisku obecni byli 
przedstawiciele ambasady 
Bułgarskiej Republiki Ludo­
wej w Warszawie: I sekre­
tarz ambasady L, Stoiczkow 
oraz attache prasowy K. Bo- 
sew.

dium gminnej rady narodo­
wej. Wysokość kredytów dla 
poszczególnych gospodarzy 
ustalają prezydia powiato­
wych rad narodowych. W 
przypadku istotnej potrze­
by przyznawać one będą kre 
dyt w wysokości pełnego 
kosztu kupna krowy lub ja­
łówki, lecz nie więcej niż 
2 500 zł.

Rolnicy, otrzymujący kre­
dyt na kupno krowy łub ja-

Kronfta dyplomatyczna
WARSZAWA PAP. W 

dniu 3 bm. ambasador nad­
zwyczajny 1 pełnomocny Nie 
mieckiej Republiki Demo­
kratycznej w Polsce Stefan 
Heymann złożył wizytę kie 
równikowi Ministerstwa 
Handlu Zagranicznego wice 
ministrowi Czesławowi Ba­
jerowi.

Czynem produbcynym wita Kraj Rod
zbliżający się Dzień Konstytucü

W niedsielę, dnia 6 bm. o godz. 10w sali Teatru „Wybrzeże“
W G D A Ń S K U

odbędzie się

uroczyste zakończenie konkursu
„G ło su  W y b rz e ż a “

m sim u R A D Z IE C K I
k t y  t h p l t y j ó c i o t ł

^  połączone
z  ro z d a n ie m  n a g ró d

orazkoncertem muzyki, pieśni i tańca
z udziałem:

Rpprezeutacyjneffo Zespołu Pieśni i Tańca 
$ MARYNARKI WOJENNEJ

Baletu i ork estry OPERY BAŁTYCKIEJ 
Zespołu Pieśni i Tańca „KASZUBY“ 

i z Kościerzyny
ARTYSTÓW TEATRU „WYBRZEŻE“

Bezpłatne karty wstępu wydaje na listy zbiorowe 
zakładom pracy — Archiwum Redakcji „Głosu Wy­
brzeża“, Gdańsk, Tarą Drzewny 3/7 DZIŚ o godz. 12—17

W Delhi podpisany został
pierwszy układ handlowy 
pomiędzy ZSRR a Indiami

MOSKWA PAP. Agencja 
TASS donosi.

W wyniku pomyślnego za 
kończenia rokowań, które to 
czyły się w atmosferze przy­
jaźni i zrozumienia wzajem­
nego, w Delhi podpisany zo­
stał 2 grudnia 1953 r. układ 
handlowy między ZSRR a

MOSKWA PAP. MASY PRACUJĄCE ZWIĄZKU RA 
DZIECKIEGO WITAJĄ NOWYMI SUKCESAMI ŚWIĘ­
TO KONSTYTUCJI PRZYPADAJĄCE W DNIU 5 GRUD 
NIA.
Załoga rafinerii naftowej z«Ją w tych Aniach robotnicy 

w Baku wykonała jeszcze w ■ I; enInsraau, Kijowa,
dniu 4 listopada zadania 11 zku Radzieckiego, 
miesięcy tego roku. Obecnie 
robotnicy przedsiębiorstwa 
walczą o przedterminowe wy 
konanie planu rocznego w 

i Dniu Konstytucji. Sukcesy 
swe osiągają robotnicy rafi­
nerii, dzięki nieustannemu 
doskonaleniu reżimu techno­
logicznego i przedłużeniu o- 
kresu funkcjonowania urzą­
dzeń między jednym remon­
tem a drugim. Owocnie pra­
cują tu racjonalizatorzy, któ 
rzy swymi wnioskami zaosz­
czędzili od początku roku o- 
koło 850 tys. rubli. Co czwar 
ty robotnik jest w tych zakła 
dach racjonalizatorem.

3 tysiące robotników fabry 
ki budowy maszyn w Kra- 

i matorsku (Ukraińska SRR)

Potężny rozwój 
elektryfikacji kraju

Przed 1939 rokiem Polska była w dziedzinie energetyki 
jednym z najbardziej zacofanych krajów w Europie. W 
Polsce Ludowej tempo rozbudowy energetyki jest imponu- 
jące. W roku 1953 produkcja energii elektrycznej jest 3 
i pól raza większa niż w r. 1938. W 1955 roku produkcja 
je j będzie w porównaniu ze stanem przedwojennym blisko 
5-krotnie wyższa i dojdzie do 19,3 miliarda kilowata godzin 
(w r. 1938 —  około 4 miliardy KITh),

Ostatnio zakończona została budowa nowej elektrowni w 
Porąbce — jednego z większych obiektów Planu 6-letniego, 
Elektrownia ta została wyposażona w nowoczesne turbinyt 
a dzięki pełnej automatyzacji może być obsługiwana przez 
nieliczny stosunkowo jyr.sonel techniczny.

Na zdjęciu: Maszynista turbinowy Stefan Górka i pomoc­
nica Wanda Janosz obsługują generator turb^r^wy.

CAF. —  fot. Kondracki
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W  o d p o w i e d z i  
n a  a p e l  g r o m a d y  W i c k o

Chłopi z  Piechowic 
na cześć ii Zjazdu P ZP R

Indiami. Układ zawarty zo­
stał na okres pięciu lat i 
przewiduje wszechstronny
rozwój oraz zacieśnienie sto,.. . . ______  ____
sunków handlowych między , wita Dzień iłbnstytucji wyko 
obu krajami na zasadzie I naniem 5 norm rocznych, 
równości i  wzajemnych ko- I ^Wielkie osiągnięcia m ają pra.

; oownicy przemysłu leśnego w  re 
tt, i ,  , I publice Karelo - Fińskiej, którzyUkład ten, który jest j w wielu wypadkach zakończyli

pierwszym układem h; ndlo- ! w zasadzie kom pleksową m echa-
w v m  m ie d z v  Z S R R  s In d ia -  nłzac«  Prac- DzR ki te«>u praca w y m  m ię a z y  z .a r tn  «  m a ia -  | roDotników leśnych stała się
ml, reguluje stosunki hand- j znacznie lżejsza, a program 11 
iowe craz sprawy Żeglugi. m iesięcy został wykonany przed 

W n ie r w s ;v m  rnlrn Hzinla term inowo. Zespoły, które roz- 
i • P ‘ f r ' VS/y f  r0kU d '“ a łf -  | poczęły stosowanie cyklicznego , nią Układu eksport Z Indu 1 harmonogramu, dają codziennie 

WARSZAWA PAP. Zarząd j do Związku Radzieckiego bę I kilka m sześciennych budulca
dzie obejmował m. in. jutę, 
herbatę, kawę, tytoń, pieprz, I 
wełnę, skóry i oleje roślin- I

Krajowa r^rada
n en czy cieli

Główny Związku Zawodowe­
go Nauczycielstwa Polskiego 
organizuje w dniu 8 bm. w 
Warszawie krajową naradę 
swego aktywu. W czasie dwu 
dniowych obrad 500 nauczy­
cieli — aktywistów ZZNP 
przedyskutuje i ustali zada­
nia nauczycielstwa w pracy 
nad realizacją ostatnich 
dwóch łat Planu 6-letniego 
w świetle obrad IX Plenum 
KC PZPR.

W krajowej naradzie akty­
wu ZZNP wezmą udział nau­
czyciele pracujący na wsi i 
w miastach, którzy wyróżnili 
się dobrymi wynikami w 
swej pracy zawodowej oraz 
w pracy społecznej nad po­
głębieniem sojuszu robotni­
czo - chłopskiego i umocnie­
niem spójni między miastem

Su

ponad plan.
W ysoką wydajność pracy wyka

i wsią.

ne.
Związek Radziecki będzie 

eksportował do Indii m. i«, 
pszenicę, jęczmień, ropę 
naftową, drzewo, papier, wy 
roby metalowe, chemikalia, 
barwniki, leki. przyrządy 
optyczne, maszyny górnicze, 
urządzenia dla przemysłu 
naftowego, koparki, trakto­
ry, maszyny rolnicze, obra­
biarki * oraz maszyny dla 
przemysłu włókienniczego, 
obuwniczego, spożywczego i 
poligraficznego.

Obie strony dokonały wy­
miany pism w sprawie usta 
nowienia w Indiach przed­
stawicielstwa handlowego 
ZSRR i w sprawie udziele­
nia przez Związek Radziec­
ki Indiom pomocy technicz­
nej w związku z dostawami 
sprzętu radzieckiego. ____

Misja egipska
przybyła do Polski

WARSZAWA PAP. Dnia 
3 bm. przybyła z wizytą do 
Polski egipska „misja do­
brej woli“ z Hassan' Ragab 
podsekretrzem stanu na cze­
le, celem omówienia zagad­
nień pogłębienia stosunków 
handlowych między obydwo­
ma krajami.

Na lotnisku w Warszawie 
delegację witali Aleksander 
Wołyński, dyrektor depar­
tamentu w Ministerstwie 
Handlu Zagranicznego oraz 
urzędnicy Ministerstwa Han 
dlu Zagranicznego.

Na lotnisku był również 
obecny charge d'affaires 
Egiptu w Warszawie, p. 
Subki.

Zebranie gromadzkie 
wyznaczone było przez sol 
tysa na godz. 18, ale przo­
dujący. chłopi gromady Pie 
chowice w gminie Dzie­
miany, pow. kościerskiego, 
zeszli się do szkoły dale­
ko wcześniej. W szkolnych 
ławkach zasiedli jako 
pierwsi Franciszek Tuszyń 
ski. Julian Lemańczyk, 
Marta Eichman, Adela 
Ginter, Franciszek Olszew 
ski, Dominik Grueha. 
Zwolna nadchodzili i po­
zostali mieszkańcy wsi.

Na kilka minut przed 
rozpoczęciem zebrania, w 
sali było tłoczno i gwarno. 
Rozmawiano z wielkim oży 
wieniem nad wezwaniem 
przodującej w pow. lębor 
skim gromady Wicko do 
współzawodnictwa dla ucz 
czenia II Zjazdu PZPR. 
Mieszkańcy Piechowic, gro 
mady przodującej w do­
stawach w gminie Dzie­
miany, pow. kościerskiego, 
nie mogli pozostać w tyle 
za Wickiem. Postanowili 
niezwłocznie podjąć wez­
wanie do współzawodni­
ctwa.

Kiedy sołtys, Antoni Gin 
ter zwrócił się do wzoro­
wego gospodarza, Kazimie­
rza Łukowicza, by odczy­
tał apel chłopów z Wicka, 
zapanowała cisza. Miesz­
kańcy Piechowic słuchali 
z uwagą.

Pierwszy podniósł się z 
miejsca Antoni Ginter. — 
Przodowaliśmy zawsze do 
tej pory w gminie, chociaż

dużo wysiłku trzeba było 
u nas włożyć w ziemię, że­
by dobrze obrodziła — mó 
wił. Piaszczysta jest, to 
fakt. Ale damy radę przy­
jąć to wezwanie. Jak spró 
bujemy lepiej wykorzy­
stać maszyny, jak zacznie­
my siać nowymi sposoba­
mi i sadzić nowe odmiany 
ziemniaków, to podołamy 
i nie będziemy się wsty­
dzić. Prawda, czy nie?

Prawda — odpowiedzie­
li zebrani. Leon Laska, 
który siedział w drugiej 
ławce z brzegu powie­
dział:

— Pewnie, że tak. W 
dodatku, gdy podejmiemy 
zobowiązanie, to będziemy 
jeden drugiemu pomagać. 
A jak cała gromada pa­
trzy, aby w tyle nie zo­
stać, to i nie zostanie.

Szmer potakiwania prze 
biegł znów po szkolnej 
sali. A potem zabrał głos 
Kazimierz Łukowicz. — 
My wiemy, że państwo łu 
dowe troszczy się o nas. 
Naszym obowiązkiem wiec 
jest pójść za wskazaniem 
partii — gospodarzyć tak, 
aby wieś rozwijała się 
dobrze. Robotnicy nie 
szczędzą trudu więc i my 
przyłóżmy się jeszcze bar 
dziej do pracy. Odpowia­
dając na apel gromady 
Wicko my, Kaszubi, domy 
dowód, że całym sercem 
włączamy się do Czynu 
Przedzjazdowego.

Posypały się projekty zo 
bo wiązań. Ich podsumował

nie mówi, że chłopi z Pie­
chowic do końca br. sprze 
dadzą państwu 11 tuczni­
ków i 500 litrów mleka 
ponad plan, w roku 1954 
zwiększą hodowlę bydła o 
90 sztuk, wychowają 46 
cieliczek, zapewnią wzrost 
pogłowia owiec z 260 na 
330 sztuk i sprzedadzą 
państwu 70 bekonów po­
nad plan.

Aby rozwinąć uprawę
nowych odmian ziemnia­
ków i traw szlachetnych 
na mokradłach, otaczają­
cych gromadę, a tym sa­
mym powiększyć bazę pa­
szową, chłopi z Piechowic 
postanowili założyć kółko 
miczurinowskie, do które­
go przystąpiło 9 osób.

Wielu' chłopów, a m. in 
Łukowicz i Ginter zade­
cydowało, że wiosną siać 
będzie siewem krzyżowym 
oraz zastosuje dwukrotne 
sadzenie ziemniaków — 
wiosną i w lipcu, aby ze­
brać jesienią podwójny 
plon.

W imieniu kobiet 
z Piechowic zobowiązanie 
do udziału 40 kobiet w kon 
kursie hodowlanym ZSCh 
zgłosiła przewodnicząca Ko 
ła Gospodyń Wiejskich — 
Eleonora Kłopotek.

Powołana komisja, w 
składzie: Ginter, ' Łuko­
wicz i Pastwa będzie kon­
trolować realizację podję­
tych zobowiązań.

Odpowiadając na apel 
gromady Wicko chłopi ze 
wsi Piechowice wezwali 
ho współzawodnictwa po­
zostałe gromady w gminie 
Dziemiany, które mają 
jeszcze do zlikwidowania 
ponad 2500 kg ..końcówek" 
w zbożu, by do dnia 29 
grudnia br. uregulowały 
one zaległości i przystąpi­
ły do współzawodnictwa o 
wyższe plony w roku 1954, 

(wę-iet.)
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Nota rządu radzieckiego
do rządu Pakistanu

w sprawie wojennych knowań OSA
MOSKWA PAP. Agencja 

TASS donosi, że 30 listopa­
da br. ambasador ZSRR w 
Pakistanie A. G. Stecenko 
wręczył pełniącemu obowiąz 
ki ministra spraw zagranicz 
nych Pakistanu J.A. Rahimo- 
wi notę następującej treści: 

— W prasie różnych kra­
jów, w tym również w pra­
sie amerykańskiej, ukazały

sprawie przystąpienia Paki 
stanu do planu utworzenia 
agresywnego bloku wojsko-, 
wego na Środkowym Wscho 
dzie.

Rząd radziecki uważa za 
konieczne zwrócić uwagę 
rządowi Pakistanu na fakt, 
że ZSRR nie może pozosta­
wać obojętny wobec wiado 
mości o wspomnianych ro-

się ostatnio doniesienia, że kowaniach, ponieważ za war
między rządem Pakistanu a 
rządem Stanów Zjednoczo­
nych toczą się rokowania w 
sprawie zawarcia porozumie 
nia przewidującego utworze 
nie na terytorium Pakistanu 
amerykańskich wojskowych 
baz lotniczych.

Oprócz tego ogłoszone zo­
stały wiadomości, że między 
rządem Pakistanu a rządem tyczy bezpośrednio 
USA toczą się rokowania w czeństwa ZSRR,

cie porozumienia w sprawie 
utworzenia amerykańskich 
wojskowych baz lotniczych 
na terytorium Pakistanu, tj. 
na obszarze znajdującym się 
w pobliżu granic ZSRR, jak 
również przystąpienie Paki 
stanu do planów utworzenia 
wspomnianego bloku na 
Środkowym Wschodzie do- 

bezpie-

Nauczyciele wie jscy omawiają zadania 
w walce o rozwój wsi polskiej

na spotkaniach z przedstawicielami * 
partii i rad narodowych

WARSZAWA PAP. AV różnych powiatach kraju od­
bywają się spotkania nauczycieli wiejskich z przedsta­
wicielami rad narodowych i aktywem partyjnym. W cza­
sie tych spotkań nauczyciele omawiają zadania, jakie 
stoją przed nimi w związku z realizacją uchwal IX Ple­
num KC PZPR w zakresie pracy oświatowo - pedago­
gicznej i społecznej na wsi. Szczególnie wiele uwagi po­
święcają uczestnicy spotkań sprawie opracowania form 
pomocy nauczycieli wiejskich dla pracujących chłopów j 
w ich walce o podniesienie produkcji rolnej na wyższy 
poziom drogą stosowania najnowocześniejszych metod 
uprawy roli i racjonalnej hodowli. Tematem dyskusji 
podczas spotkań jest również udział nauczycieli w mo­
bilizowaniu wsi do wypełniania obowiązków wobec 
państwa.
W pow. sieradzkim w spot becny był również przewod- 

kaniu wzięło udział ponad niczący Prezydium Woj. RN

pem pracującym walczy o 
coraz lepsze jutro dla siebie 

przyszłych pokoleń.
My, nauczyciele, będzie­

my rozpalać w sercach mło­
dych budowniczych Polski 
Ludowej gorącą miłość do 
naszej ojczyzny“.

Związek Radziecki przekaże NRIJ 
33 przedsiębiorstwa

350 nauczycieli wiejskich. O-

Rozpoczął się proces
agentów wywiadu adenauerowskiego
przed Wojskowym Sądem Rejonowym 

w Szczecinie
S Z C Z E C I N  P A P .  3 G R U D N I A  B R . P R Z E D  W O J S K O W Y M  

SĄDEM R E J O N O W Y M  W  S Z C Z E C I N I E  R O Z P O C Z Ą Ł  S IĘ  P R O ­
CES G R U P Y  A G E N T Ó W  C E N T R A L I  S Z P I E G O W S K I E J  B . H IT L E  
R O W S K IE G O  S Z E F A  W Y W I A D U  P R Z E C I W K O  Z S R R  G E N .
G E H L E N A , P O D L E G A J Ą C E J  R Z Ą D O W I  B O N S K IE M U  I  W S P Ó Ł ­
P R A C U J Ą C E J  Z  W Y W I A D E M  A M E R Y K A Ń S K I M . '

N A  Ł A W I E  O S K A R Ż O N Y C H  Z A S I E D L I :  H E IN Z  L A N D ­
V O IG T , B . M A R Y N A R Z  H IT L E R O W S K I E J  M A R Y N A R K I  W O - r ó w n o c z e ś n i e  d l a  W y w i a d u  
J E N N E J , A D O L F  M A C H U R A , B . C Z Ł O N E K  H IT L E R J U G E N D  O -  a m e r y k a ń s k i e g o .
R A Z  K O N R A D  W R U C K , B . Ż O Ł N I E R Z  „ L E I B S T A N D A R T E  S S  
A D O L F  H I T L E R " ,  K T Ó R Z Y  Z O S T A L I  P R Z E M Y C E N I  PRZEZ 
A D E N A U E R O W S K Ą  C E N T R A L Ę  S Z P I E G O W S K Ą  D O  P O L S K I  
W  C E L U  O R G A N I Z O W A N I A  D Y W E R S J I  I  S Z P I E G O S T W A .

skiej, oskarżony Landvoigt 
stwierdza, że Kaiser, wciąga 
jąc go do roboty szpiegow­
skiej, powiedział mu, iż pla­
cówka berlińska związana 
jest z centralą szpiegowską 
w Bonn. Kaiser oświadczy! 
wówczas, że całość wywia­
du adenauerowskiego znaj­
duje się w pionie podległym 
Blankowi.

Oskarżony przyznaje, że 
pracując dla wywiadu ade­
nauerowskiego — pracował

Rozprawie, która odbywa Torgłera zadanie przerzucc- 
się w sali szczecińskiej MRN, nia do Polski jednego z 
przysłuchują się liczne rze- agentów — niejakiego 
sze mieszkańców Szczecina. Mohra. Landvoigt stwierdza,

Powszechną uwagę zwraca Jest to fałszywe
ją zgromadzone obok stołu nazwisko wspołoskarzonego
sędziowskiego dowody rze- Machury. 
czowe, znalezione przy uję- Polecając przerzucić do 
tych szpiegach: fałszywe do- polski Machurę, Torgler za- Bonn, zgadzają się na grani 
kumenty, środki chemiczne opatrzył oskarżonego w broń 
do sporządzania i wywoływa „na wypadek — jak oświad 
nia tajnopisów, broń, amuni- cza oskarżony — spotkania

z WOP-em".

„Kaiser obiecywał mi — 
mówi oskarżony — że gdy 
powstanie nowy Wehrmacht, 
to za usługi wywiadowcze 
nie pójdę na front, tylko zo 
stanę zatrudniony na ty- 
tach‘‘.

Landvoigt oświadcza na­
stępnie, że Kaiser namawia­
jąc go do pracy w wywia­
dzie mówił, iż koła emigra­
cji polskiej, paktujące z

cja, większa ilość ręcznych 
zegarków damskich i męs­
kich oraz pieniędzy, które 
miały służyć do opłacania 
werbowanych w Polsce agen 
tów.

Krótka rewizja celna. 
I Grzecznie, prędko zmienia- 
] ją pieniądze. Wybiegam 
| szybko z poczekalni, nie 
chcę słuchać żadnych obja- 

I śnień. Teraz tó tylko ważne, 
| co własnymi oczami zoba- 
' czę.

Idziemy długą ulicą przed 
mieścia o wysokich domach 
i małych, partei owych sfcle 
pach. Ale wszędzie, jak o- 
kiem sięgnąć, boleśnie zna-

Po sprawdzeniu persona- dokonał przerzutu Machury 
liów oskarżonych odczytany przez granicę, 
został akt oskarżenia, po
czym sąd przystąpił do prze- Wyjaśniając sądowi sze- 
słuchania pskarżonych. rzej okoliczności zwerbowa­

nia go do siatki szpiegow-
Osk. Heinz Landvoigt przy

znaje się do winy i składa 
sądowi obszerne zeznania.

„W marcu 1953 roku — ze­
znaje osk. Landvoigt — zwró 
ciło się do mnie w Berlinie 
zachodnim dwoje ludzi, z któ 
rych jeden przedstawił się 
jako Kaiser, drugi zaś jako 
Torgler i powiedzieli, iż przy 
noszą pozdrowienia od mego 
znajomego — Władysława 
Dubielaka, przebywającego w 
Niemczech zachodnich“. Du- 
bielak był — jak wyjaśnił 
oskarżony — szpiegiem wy­
wiadu angielskiego i pracow 
nikiem radia „Wolna Euro- 
pa\

Kaiser i Torgler, jak stwier 
dza oskarżony, zwrócili się 
do niego z żądaniem, by u- 
łatwił przerzut do Polski 
pewnej osobie — ponieważ 
wiedzieli, że Landvoigt posia 
dał różne kontakty z okresu 
pracy na barkach pływają- j 
cych na Odrze. Aby wzbudzić i 
w oskarżonym zaufanie, Kai- | 
ser i Torgler udali się z :
Landvoigtem do oddziału V ! 
prezydium policji w Berlinie 
zachodnim. Po potwierdzeniu 
przez policję zachodnio - nie 
miecką, że Kaiserowi i Torg- 
lerowi „można zaufać“ — 
oświadczyli oni oskarżonemu, 
ze chodzi o zorganizowanie 
stałego kanału dla przerzutu 
agentów do Polski, szczegól­
nie zaś na teren Dolnego 
Śląska oraz Pomorza.

Na pytanie prokuratora 
czym zajmuje się V oddziai 
zachodnio - berlińskiej po­
licji, oskarżony wyjaśnia, że 
oddział ten zajmuje się giów 
nie tłumieniem demonstracji 
politycznych i działalnością 
szpiegowską.

Osk. Landvoigt zeznaje 
dalej, że Kaiser i .Torgler po 
powrocie z prezydium poli­
cji odbyli z nim dłuższą roz 
mowę, w czasie której ujaw 
nili, że są kierownikami ber 
lińskiej placówki szpiegow­
skiej, podlegającej centrali 
w Bonn i zaproponowali mu 
stałą współpracę z wywia­
dem. Oskarżony zgodził się 
na to.

cę z Niemcami z 1939 roku.
Mówiąc o swej działalnoś 

ci w SPD, partii niemieckich 
prawicowych socjalistów, 
której był członkiem, oskar

, . . żony stwierdza, iż na zebra-berg, w leszcze leden pisto- . , ... . . . .
let i pieniądze -  Landvoigt mach partu niejednokrotnie

Zaopatrzony następnie w 
fałszywy dowód osobisty 
NRD na nazwisko Stern-

dawano wyraz wrogości do 
harodu polskiego i jego gra
i.icy zachodniej.
(Dalszy ciąg procesu w n-rze

jutrzejszym).

w Łodzi — J. Horodecki. Jak 
wykazała dyskusja nauczycie 
le wiejscy w powiecie sie­
radzkim walcząc o podniesie 
nie świadomości politycznej 
szerokich mas chłopskich, 
skutecznie przyczyniają się 
m. in. do wykonania przez 
wieś zadań gospodarczych, a 
przede wszystkim realizacji 
planów obowiązkowych do­
staw.

Na spotkaniu nauczycieli 
wiejskich powiatu staracho­
wickiego z przedstawicielami 
partii oraz Powiatowej Rady 
Narodowej i władz oświato­
wych szeroko omówiono do­
świadczenia w zakresie popu 
laryzacji wśród chłopów no­
woczesnych metod uprawy 
roli, hodowli bydła itp. wska 
zywano, że IX Plenum KC 
PZPR postawiło przed nau­
czycielami wiejskimi nie­
zmiernie ważne zadanie do­
tarcia do rzesz chłopskich z 
najnowszą wiedzą agro- i 
zootechniczną, aby pomóc im 
w ten sposób w podniesieniu 
na wyższy poziom hodowli i 
zwiększeniu wydajności z ha. 
Mówiono m. in. o tym, jak 
na wielu poletkach doświad­
czalnych młodzież szkolna, 
stosując naukowe metody u- 
prawy ziemi, uzyskała bar­
dzo piękne wyniki.

Na spotkaniu w Międzyrze 
czu w woj. zielonogórskim 
przemawiał m. in. sędziwy 
nauczyciel, Dominik Pająk z 
Chociszew-a, cieszący się w 
powiecie powszechnym sza 
cunkiem i zaufaniem.

„Dziękuję władzy ludo­
wej, dziękuję naszej partii — 
powiedział on — za głęboką 
troskę i opiekę, jakiej dozna 
jemy na każdym kroku, za 
pomoc i wskazówki w naszej 
pracy wychowawczej. Czuję 
się bardzo szczęśliwy, że mo 
głem dożyć chwili, kiedy lud 
polski stał się prawdziwym 
gospodarzem swego kraju. 
Dzisiaj robotnik wraz z chło

BERLIN PAP. 1 grudnia 
podpisany został w Berli­
nie protokół w sprawie „try 
bu przekazania nieodpłatnie 
na własność Niemieckiej Re 
publice Demokratycznej 33 
radzieckich przedsiębiorstw 
w Niemczech“. Protokół pod 
pisali członkowie radziecko- 
niemieckiej komisji miesza­
nej.

Zgodnie z protokółem 
przedsiębiorstwa przekazane 
będą w toku produkcji 
wraz ze wszystkimi aktywa­
mi i pasywami według sta­
nu na dzień I stycznia 1954 
r. łącznie z patentami, zgło­
szeniami patentów i doku­
mentacją techniczną.

W celu formalnego' przeka 
zania w każdym z przedsię­
biorstw sporządzone zostaną 
akty dwustronne, które pod 
piszą przedstawiciele Zarzą­
du Mienia Radzieckiego w 
Niemczech i pełnomocnicy 
strony niemieckiej.

Rośnie opór narodu japońskiego 
przeciwko remilitaryzacji jego ojczyzny

J. S. Sokołowskiego
WARSZAWA PAP. W 

dniu 2 bm. zmarł wybitny ar 
tysta malarz, profesor Aka­
demii Sztuk Plastycznych w 
Warszawie, laureat Nagrody 
Państwowej — Jan Seweryn 
Sokołowski.

Szczególnie duże były o- 
siągnięcia zmarłego artysty 
w dziedzinie malarstwa 
ściennego. W ubiegłym roku 
prof. J. S. Sokołowski współ 
pracował przy wykonaniu e- 
lewacji na rynku Starego 
Miasta, jednocześnie kie­
rując i koordynując prace ca 
lego zespołu artystów pla­
styków.

Za wprowadzenie malar­
stwa ściennego do architek­
tury, a w szczególności za 
koncepcje i twórczy wkład 
w realizację polichromii na 
rynku Starego Miasta, arty 
sta odznaczony został krzy 
żem kawalerskim orderu 
Odrodzenia Polski i nagro­
dą państwową II stopnia.

Agenci lisynm enoAScy i kucmmtangawscy 
torpedują akcją wyjaśniającąKomunikat delegacji koreańsko-chińskiej do wojskowej komisji rozefmouej

PEKIN PAP. Agencja No- w ojennych upłynęło Już 17 dni, 
wych Chin podała z Kaeson- le c i m im o to około 90 proc. Jeń- 
gu komunikat ogłoszony 1 ców  nie m ogło  wysłuchać w y- 
bm. przez delegację koreań- jaśnień wskutek presji i gróźb 
Sko -  chińską do wojskowej ze strony agentów lisynm anow- 
komisji rozejmowej. Komuni skich i kuom intangowskich dzia 
kat stwierdza, że  8 listopada ła jących  na rozkaz Am erykanów, 
neutralna komisja repatria- ja k  wynika z oświadczeń jeń - 
cyjna przejęła list znaleziony ców , którym  udało się zbiec z 
U lisynmanowskiego agenta, podobozów  opanowanych przez 
który usiłował przedostać agentów  Czang Kai-szeka i Li 
się do obozu jenieckiego W Syn Mana, agenci ci od dawna 
Tonjanii Z terytorium pozo- ju ż torpedują akcję wyjaśniają- 
stającego pod kontrolą ame- cą, gdyż chodzi im o uniem otii- 
rykańską. List zawiera in- wienie powrotu jeń ców  do ob­
strukcje dla agentów Li Syn eZy Zny j 0 odniesienie w  ten spo 
Mana i Czang Kai-szeka w sąi, — jak się wyrażają — „ « r y ­
tym obozie od samego Li 
Syn Mana, jak również od 
szefa policji południowo-ko- 
reańskiej i od „ambasady“ 
kuomintangowskiej. Dowodzi 
to raz jeszcze, że strona ame­
rykańska udziela wskazówek 
swoim agentom w obozach 
jenieckich, by storpedowali 
całkowicie akcję wyjaśniają­
cą i „zlikwidowali“ tych jen 
ców chińskich i koreańskich, 
którzy domagają się repatria 
cji.

W związku z tym, szef dele 
gacji koreańsko - chińskiej 
generał Li San Czo złożył na 
wtorkowym posiedzeniu woj­
skowej komisji rozejmowej 
stanowczy protest wobec stro 
ny amerykańskiej

* * »
Jak podkreśla w depeszy z 

Kaesongu korespondent A gencji 
N owych Chin, od chw ili rozpo­
częcia akcji w yjaśniającej wśród 
chińskich i koreańskich jeńców

cięstwa w  w ojnie psychologicz­
n e j“ .

Wojska amerykańskie budu­
ją w Japonii coraz to nowe ba­
zy wojskowe, lotniska j poli­
gony.

Remilitaryzącja Japymii, od­
budowa znienawidzonego przez 
narody Azji militaryzmu ja­
pońskiego, a co za tym idzie — 
stale pogarszanie się warunków 
materialnych mas pracujących, 
wywołują rosnący wciąż opór 
ludu japońskiego.

Nawet zatrudniona przez 
amerykańskie wojska okupa­
cyjne 15-tysięczna rzesza ro­
botników japońskich wyraziła 
w strajku swe niezadowolenie 
z istniejącego stanu rzeczy.

Na zdjęciu: Pikiety straj­
kowe ustawiają się przed ame­
rykańskimi składami z mate­
riałami.

B e r l in  ludu  p r a c u
cie pokoju, który stał się 
już abstrakcją, wisi niemal 
w powietrzu ciemno-zielony 
czerep piecyka kaflowego. 
Ale naokoło już rusztowania 
i z żarem pracujący ludzie. 
Cała ludność bierze udział 
w uprzątaniu ruin, odbudo­
wie śródmieścia.

Przechodzimy obok tętnią 
cych życiem zakładów fa­
brycznych. Nad bramami 
nazwę zakładów poprzedza-

Na jednej z budów przy Alei Stalina w Berlinie.

jome ruiny. Oślepłe ściany ją trzy wielkie litery: VEB, 
domów, żałosne szczątki mie co oznacza skrót słów: Volks 
szkań ludzkich. Gdzieś na eigener Betrieb, przedsię- 
trzecim piętrze ongiś mie- biorstwo, które stało się wla 

stąpnie. iż otrzymał on od 1 szkalnego domu- w ka- snościa ludu. Na szyldach
Osk. Landvoigt zeznaje na

sklepów spożywczych, mle­
czarni, sklepów tekstylnych 
ciemno-niebieskie, wpadają­
ce w oczy litery HO, co oz­
nacza — Handelsorganisa­
tion, handel państwowy. Tłu 
my ludzi nieprzerwanym po 
tokiem wpływając i wypły­
wając falują u wejścia. Po 
pracowicie spędzonym dniu 
ludzie po drodze do domu 
wstępują po zakupy do gwar 
nych, pięknych sklepów, kto 
rych coraz to więcej na na­
szej drodze.

W  Alei Stalina
Rusztowania, murarze, spa 

wacze — powstaje nowy 
Dom Opery. Połyskuje, szu­
mi między ulicami Sprewa, 
unosząc na ciemnych wo­
dach statki i holowniki. 
Znów błękitnymi neonami 
rozbłyskują litery HO. Znąj 
dujemy się na olbrzymim te 
renie, w kręgu starych i no 
wych pięcio- i sześciopiętro­
wych pałaców. Plac Aleksan 
dra. Na wystawach nowiu- 
sieńkich domów towaro­
wych, wewnątrz na półkach 
mnóstwo towarów — świa­
dectwo nowej polityki rzą­
dowej, przejawy wzrostu sto 
py życiowej. Wybór towa­
rów olbrzymi: odzież, bieliz­
na, obuwie, wyroby z papie 
ru, zegarki, książki, gry dzie 
cięce, wyroby czekoladowe, 
masło, ponętne płaty mięsa, 
szynki, węgierskie salami, 
polskie cukierki, niemieckie 
torehki damskie, chińskie je 
dwabne szale. Przez caluteń 
ki dzień, aż do późnego wie 
czora dom towarowy jedna­
kowo wypełniony. Wygląd 
sklepów i ulic mówi o pod­
niesieniu stopy życiowej lud 
ności. Mijamy Plac Aleksan 
dra, skręcamy w jedną z li­
lie. Jakby pod wpływem u- 
derzenia różdżki czarodziej­
skiej znikają berlińskie rui­
ny.

Wita nas wspaniała arte­
ria, skąpane w bursztyno­
wym blasku wysokie, sześ- 
cio- i ośmiop oirowe domy. 
Lśni nowością każdy ka-

mień, każdy skrawek traw­
nika, każdy jak gdyby cen­
tymetr latarni. Do czego to 
wszystko podobne? Do cze­
goś, o czym może tylko śni­
łam kiedyś, do czegoś, co 
jest samym blaskiem, świa­
tłem, przestrzenią, do czego 
nie można się nie uśmie­
chać, co jednocześnie jest i 
piękne i kojące, od czego 
lżej oddycha człowiek. Pięk 
r.ość tak jasna i pogodna, 
tak czysta może istnieć tyl­
ko w socjalizmie. Tak, t.o 
jest aleja pokoju, budowla 
socjalizmu, berlińska Aleja 
Stalina.

Wielkie są jeszcze braki 
mieszkaniowe Berlina. Ale 
buduje się bardzo wiele. 
Setki i tysiące robotników 
zgłaszają się do ochotniczej 
pracy. W zakładach pracy 
robotnicy podejmują zobo­
wiązania: „W ciągu tego ro 
ku sto razy, lub dwieście 
wezmę udział w odbudowie 
śródmieścia“ . Kierownictwo 
zakładu zaś kontroluje i po­
twierdza dotrzymanie tych 
zobowiązań. Tymczasem zaś 
rząd pomysłowymi środkami 
łagodzi trudności mieszkanio 
we. , Zwiedziliśmy małą wy­
stawę pod otwartym nie­
bem, prezentującą zgrabne, 
tanie domki z prefabryka- 
wanych elementów, jednn- 
lub dwupokojowe z kuchnią 
i przedpokojem. Domki te 
płatne są w ratach miesięcz 
nych, rozłożonych na długi 
okres czasu: nabywca rozbie 
ra je, składa i ustawia po­
nownie tam, gdzie ma ocho 
tę się osiedlić, dopóki nie 
otrzyma mieszkania w mu­
rowanym domu. *

Kawiarnia „Warszawa“
Nie opuszczajmy jednak 

Placu Aleksandra, zanim nie 
obejrzymy Domu Międzyna 
rodowej Książki, wspaniałe­
go pałacu, noszącego rosyj­
ską nazwę: „Mieżdunarodna 
ja Knigą‘‘. I jeżeli już na u- 
licach Berlina na każdym 
niemal kroku spotykamy się 
z przyjaźnią między naroda

mi, wpadnijmy koniecznie 
chociażby na chwilę do cie­
szącej się zasłużoną sławą 
kawiarni „Warszawa".

'  Lustrzane sale tej kawiar 
ni przepełnione są o każdej 
porze dnia. Berlińczycy lu­
bią taniec, lubią rozrywkę, 
śmiech, humor, satyrę, mają 
zwyczaj zdrowo śmiać się z 
własnych błędów, bez skru­
pułów chłoszczą drwiną biu 
rokratów.

T. zw, strefa zachodnia
Na słynnej Unter den Lin 

den nie ma już wspaniałych 
stuletnich lip. Z korzeniami 
wyrwał je Hitler Teraz na 
ich miejscu rozgałęziają się 
młode pędy drzewek. W koń 
cu tej alei straszy ponurymi 
łukami Brama Brandenbur­
ska i niedaleko niej strza­
skana kopuła dawnego osła 
wionego Reichstagu. Przejeż 
dżamy koło bramy i samo­
chód zatrzymuje się.

— Nie jedziemy dalej? 
zwracam się do mego towa­
rzysza.

— Po co? Po coca-cola, 
czy po to, by oglądać trzysta 
pięćdziesiąt tysięcy bezro­
botnych, podziwiać prowoka 
torów, bandytów, przestęp­
ców .

— Słowem... tu się zaczy­
na zachodnia strefa?

Patrzy na mnie poważnie 
i z naciskiem poprawia: 
„ T a k  z w a n a  zachod­
nia strefa“.

Ilekroć w Niemieckiej Re 
publice Demokratycznej jest 
mowa o tym, zawsze słychać 
ten sam mocny nacisk na 
słowie „tak zwana“ strefa za 
chodnia. Wprawdzie określa 
ją tak kadłubowe państew­
ko bońskie, ale miesz­
kańcy NRD podkreślają 
jej tymczasowość i swoją 
niezłomną wolę trwania w 
walce o to, żeby nie było 
wschodnich stref, i zachód 
nich stref, a tylko zjednoczo 
nc, demokratyczne, miłują­
ce pokój Niemcy.

S. BARS.

VII lista nagródw konkursie „Głosu Wybrzeża“
Budzik — Zaryczna Lubowiiłfc, Ostaszewo, pow. 

Gdańsk. Żelazko elektryczne — Pisecki Norbert, Gdy­
nia, Komuny Paryskiej 17, Leszczyński August, 
Gdańsk - Wrzeszcz, Dzielna 25. 6 zdjęć wizytowych
— Siomiński Zygfryd, wieś TJjeścisko, p-ta Kozłowiće. 
Pudełko ozdób choinkowych — Lewicka Janina, So­
pot, Czyżewskiego 8, Maląch Tadeusz, Gdańsk- 
Wrzeszcz, Grunwaldzka 37/3. ' Wieczne pióro — Bar- 
toszko Eleołiora, Kartuzy, Leśna 8, Szmidt Jerzy, Gd.- 
Wrzeszcz, Wasowskiego 6/2, Swigost Stefania, 
Gdańsk, Robotnicza 15 m. 6, Rogocki Edmund, Pod­
górze, Pucka 44, Cieinowska Mirosława, Elbląg Trau­
gutta 87/1, Byczewska Janiną, Gd.-Oliwa, Kwietnia 
10/8, Doniat Tadeusz, Gd.-Oliwa, Liczmańskiego 6, 
Goch Maria, Gd.-Oliwa, Podhalańska 8, Berezewski 
Stanislaw, KÄtuzy, przy Rzeźni 2. Narty — Grzego­
rzewska Marcjanna, Elbląg, Długa 8 m. 10. Lalka 
„Halinka“ — Pietkiewicz Janina, Sopot, Stalina 761/3, 
Lewandowski Franciszek, Gdańsk, Toruńska lOd. 
Dzban z ceramiki — Slanislawczyk Łucja, Malbork, 
Sienkiewicza 44 m. 4. Pudełko z przyborami do gole­
nia — Linowski Zdzisław, Gd.-Wrzeszcz, Hibnera 16. 
1 doniczka cyklamen — Pufelska Krystyna, Koście­
rzyna, Nowe Osiedle 8/3. Sekator — Chibiński Hen­
ryk, Gd.-Wrzeszcz, Kochanowskiego 55. Sierpak — 
Cześnik Bronisław, Kościerzyna, ul. 22 Lipca 2 m. 1. 
Okuliząk — Zacharewicz R„ Gd.-Oliwa, Żeromskiego 
8 m. 2. Album do zdjęć — Kowalska Jadwiga, Gd.- 
Wrzeszcz, Modrzewskiego 1 m. 3. Album — Spodo- 
balska Maria, Gd.-Wrzeszcz, Traugutta 44/3, Roszczyk 
Janusz, Gd. Grobla Angielska 1, Wiśniewski Błażej, 
Gdynia, Zygmunta Augusta 13/6, Ciesielska Krysty­
na, Elbląg, Bociania 2a, Czuwała Zbigniew, Łęgowo 
Bydgoskie, Miasteczko Robotnicze, barak 5/6, woj. 
bydgoskie, Łoński Henryk, Gd.-Orunia, Dworcowa 8/3, 
Stachurski Antoni, Malbork, Bohaterów Westerplatte 
29/4, Gardziej Mikoiaj, Wierzchucino, pow. Wejhero­
wo. Dzieła Stalina — Oieszkiewicz Antonina, Gd.- 
Wrzeszcz, Grunwaldzka 5/5 m. 2, Łazarska Barbara, 
Gdynia Krasickiego 42/1, Biblioteczka marksistow- 
SKa — Stańko Konstanty, Gd.-Wrzeszcz, Rutkowskiego 

ń  Romanowski Andrzej, Gd.-Wrzeszcz, Sienkiewicza 
. 5; „ ^ ? C?mk~0prawiony tygodnika „Morze“ — Budac 
ka Elżbieta Gd.-Oliwa, Armii Polskiej 14/5, Pilzecki 
Zygmunt, Wejherowo, Tartak 11. Książka — Kądziol 
ka Leon, Gdansk-Siedlce, Gen. Sowińskiego 2/2, Zien- 
tar Edmund, Gdańsk, Na Stoku 23/3, Goiuńska Irena. 
Gd.-Orunia, Małomiejska 43/3, Sieński Janusz, Gd.- 

nwa, Spacerowa 17, Lewandowski Tadeusz, Gd.- 
rzeszcz, Klonowicza 44/2, Jurczyński Leon, Tczew 

38’ .S.icnka Krystyna, Gdynia, Dembińskie 
go 59 Bojanowslu Henryk, Gdańsk 4, Wiślna 18/5, Tint 
ezjdi Nina, Starogard, Wojska Polskiego 36, Pichoszew 
ski Dionizy, Gdańsk, Jedn. Wojsk., Zienila Kazimierz
?zys'iaway rrirt’-GrAikiClWiCZa 21/9> Raczhiewicz Mie­czysława, Gdynia, Abrahama 11/4, Anczykowska Ja­
nina, Gd.-Wrzeszcz, Lipowa 24, Kaesor Irena, Gdynia 
4, Chylońska 142/2, Czerwiński Jerzy,  ̂ i.-Oliwa, Po­
lanki 132a, Osiński Aleksander, Gdynia, Wojciecha 
7/37,̂  Darsbi Tadeusz, Gdańsk, Jedn. Robotniczej 12/3, 
Siedź Franciszek, Gd-Letniewo, Uczniowska 9/2, Kluk 
Kazimierz, Gd.-Oliwa, Poczty Gdańskiej 9/3, Barwin­
ki Joachim, Gdynia, Okrzei 2/43, Gruna Stanisław', 
Gd.-Oruma, Jedn. Robotniczej 85/8, Dźwilewski Jó­
zef, Gd.-Wrzeszcz, S. Kunickiego 9/2, Rybacki Kazi- 
nnerz, Gdynia 9, Hozjusza 19, Leszczyńska Helena, 
Gd.-Letmewo, StowieUka 53/2, Pawelczyk Jan, Ru­
mia, Hallera, 6, pow. Wejherowo, Kotulska Anna, Gdv 
ma, Wolności 5/3, Rogiński Eugeniusz, Gd.-Siedlce Li 
gnicka 4/2, Czarnecki Teodor, Elbląg, Tamka 10/3, 
Balcerowicz Władysław, Gd.-Wrzeszcz, Sochaczewska 
7/1, Gumiński Stanislaw, Gdynia, Śląska 51/51, Nikoro 
wieź Wojciech, Gd.-Wrzeszcz, Śniadeckich 22/2, Le­
nartowicz Władysław, Gdynia, Żeromskiego 4/7, Hry- 
(,zyszyn Grzegorz, Gdynia, Portowa 4, Wó.jkiewicz Bog 
dan, Gdańsk, Mar. Polskiej 133/1, Gensina Marian, Gdy 
?r^°i,łowo’ Mmtmiewicz Bożena, qdynia, Abrahama 
„5/3, Ciapinski Konrad, Gd.-Nowy Port, Na Zaspy 45, 
Zarzęcka Łucja, Gd.-Wrzeszcz, Kilińskiego 8/3, Czer­
niak Anna, Elbląg, Armii Czerwonej 10, Kupę Urszu­
la, Sopot, Kujawska 14, Tyszen Anastazja, Glincz, p-ta 
Żukowo pow. Kartuzy, Wodnieka Krystyna, Sopot, 
Powstańców Warszawy 20, Demps Kazimierz, Tczew, 
Sobieskiego 23.
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Pokłosie narady aktywu Stoczni GdańskiejJakość - decydujące ogniwo
Liczby ilustrujące pracą 

Stoczni Gdańskiej mają głę­
boką wymowę. Świadczą o- 
ne o ogromie przeobrażeń w 
tym zakładzie i tempie jego 
marszu naprzód. W ciągu 
trzech kwartałów tego roku 
wyprodukowała - Stocznia 
Gdańska o 63 proc. więcej 
niż w tym samym okresie 
ub. r. przy niezwiększonym 
sianie załogi.

Jednak w parze z tymi o- 
siągnięciami nie szła dotąd 
w należytym tempie popra­
wa jakości produkcji. Nie 
było likwidowane brakorób 
stwo — nie było więc dosta 
tocznej walki o obniżkę ko­
sztów własnych. I jeżeli wy 
tyczne IX Plenum wskazu­
ją, że konieczny jest prze­
łom w tej dziedzinie — 
wskazania te w całej roz­
ciągłości dotyczą Stoczni 
Gdańskiej.

— Budujemy dużo — mó­
wił w dyskusji na naradzie 
aktywu gospodarczego i po- 
litjTcznego poświęconej spra 
wie jakości mistrz obróbki 
kadłubów, tow. Miłej — nie 
nauczyliśmy się jednak do­
tąd stawiać na pierwszym 
planie zadania walki o ja­
kość. To jest przyczyna 
strat, które wynikają na 
skutek brakoróbstwa.

Jak poważne rozmiary 
przybierają te straty w ska 
li całej stoczni, zilustrował 
w swym referacie dyr. tow. 
Kostuj, stwierdzając, że go­
dziny zużyte w tym roku na 
różne poprawki wystarczy­
łyby na wybudowanie no­
wej jednostki pełnomor­
skiej.

Gdzie krgją się 
źródła brakom

Zasadnicze przyczyny po w 
stawania braków, główne 
źródła brakoróbstwa, można 
by podzielić niejako na trzy 
grupy. Pierwsza z nich to 
niekompletność i słabość _ o-
pracowań konstruktorskich 
i technologicznych, dalej, idą 
ce z tą słabością w parze, 
częste łamanie dyscypliny 
technologiizznej i, wreszcie, 
słaba koordynacja szczegól­
nie na punkcie chronologii 
prac poszczególnych wydzia 
łów.

Wciąż jeszcze powtarzają 
się w stoczni „nieporozumie 
nia“ wywołane faktem zbyt 
powolnego poprawiania na 

. rysunkach warsztatowych 
błędów konstrukcyjnych, wy 
łapywanych w toku. produk

cji. Skutkiem tego krążą po 
rozdzielniach, przez wiele 
nieraz miesięcy nieaktualne 
rysunki — co oczywiście sta 
je się w efekcie przyczyną 
braków.

Przykłady ilustrujące to 
można by mnożyć omalże w 
nieskończoność. Dowodzą o- 
ne, że usprawnienie pracy i 
wzmocnienie w tym celu pio 
nu Głównego Konstruktora i 
Głównego Technologa, upo­
rządkowanie dokumentacji 
rysunkowej i technologicz­
nej — to sprawa pilna i pa 
ląca. Jak bardzo zaś piony 
te potrzebują wzmocnienia i 
opieki, świadczy fakt, że 
przedstawiciele zarówno jed 
nego jak drugiego pionu ni­
czego nie mogli powiedzieć 
na naradzie o tym, jakie za 
dania widzą dla siebie w 
walce o poprawę jakości pro 
dukcji stoczni.

Lecz efekt kompletnego 
nawet i możliwie najlepsze­
go opracowania technologii 
będzie znikomy, jeżeli nie bę 
dzie przestrzegana dyscypli­
na technologiczna. W dysku 
sji na naradzie przytoczy! 
inż. Bogdanowicz wiele przy 
kładów, świadczących o po­
ważnych stratach, które po­
wstają skutkiem nieprze­
strzegania tej dyscypliny, 
szczególnie w dziedzinie spa 
wania. 1500 dodatkowych go 
dżin roboczych, nie licząc 
zmarnowanego materiału, ko 
sztowało np. niedopatrzenie 
kierownictwa kotłami, które 
łamiąc dyscyplinę technolog* 
czną, zezwoliło na użycie nie 
właściwej stali na obejmy 
do przegrzewaczy pary.

Trzeba stwierdzić, że ła­
manie dyscypliny zarówno 
konstrukcyjnej, jak techno­
logicznej jest jeszcze w sto­
czni częstym zjawiskiem. Te 
mu zjawisku trzeba wypo­
wiedzieć zdecydowaną wal­
ko, dbając jednocześnie o 
jak najlepszą koordynację 
prac,

W rejestrze strat, powstają 
cych na skutek braku koor­
dynacji, nie brak bowiem 
.takich przykładów, kiedy to 
np. montaż Instalacji Okrę­
towej zamontował rurociągi 
przed wykonaniem prac ślu­
sarskich, tak, że trzeba było 
rurociągi demontować i za­
czynać pracę od nowa. Nie 
sposób też w tym rejestrze 
pominąć strat, które powsta­
ją na skutek zbyt wczesne­
go montażu urządzeń sani­
tarnych — umywalek itp., 
co w efekcie sprawia, że z 
każdego statku najmniej kil-

mayamnl&zanl w  yiaróifjjlaż
GNILNE wzruszenie prze
^  żyłem niedawno w Te­

atrze Wielkim we Wrzesz­
czu. Było to na 75 przed­
stawieniu „Intrygi i miło­
ści" Schillera, na chwilę 
przed jego rozpoczęciem.

Nim przygasły światła 
no widowni, przyglądałem 
się widzom. Wokoło 
spotykałem znajome mi 
twarze. Skąd je znam? 
Dopiero po chwili, kiedy w 
wyobraźni przebrałem 
tych odświętnie przybra­
nych ludzi w kombinezony 
robocze i watówki, kiedy 
przypomniałem ich sobie 
przy warsztatach pracy: 
na rusztowaniach domów i 
przy kadłubach statków, z 
pilnikami w dłoniach i 
przy tokarniach — pozna 
łem swoich dobrych znajo 
mych z codziennej pracy 
dziennikarskiej.

Obok siedziało trzech 
młodych stocźniowcóiu, z 
którymi nie dalej jak 
przed miesiącem rozma­
wiałem w kadłubowni Sto­
czni Gdańskiej. Pamiętam 
— byli wtedy jeszcze w 
mundurach „SP“. Opowia 
dali, że pochodzą ze wsi, 
gdzie przed 2—3 laty ukoń 
czyli po 7 klas szkoły pod­
stawowej. Takich jak oni 
i starszych wiekiem robot 
ników z rodzinami było na 
sali wielu, , znacznie więcej 
niż spotykałem ich tu kie 
dykolwiek przedtem.

I właśnie wtedy zabiło 
mi mocniej serce... Z du­
my i radości, że hasło „kul 
tura dla mas" staje się u 
nas rzeczywistością.

Zgasły światła. Na sce­
nie rozpoczęła się tragedia 
mieszczańska XVIII wie­
ku...

Podczas przedstawienia 
widownia wiele razy ży­
wo reagowała na akcję 
sztuki — to oklaskami, to 
wybuchem śmiechu. Ale 
właśnie ten śmiech, który 
wybuchał i w momentach 
tragicznych, nasunął mi po 
dejrzenie, że między wi­
dzami a zamiarami autora, 
intencją reżysera i grą ar 
tystów (choć nie była to 
premierową obsada), istnie 
je duże nieporozumienie.

No tak, sztuka historycz 
na — nie wszyscy widać 
ją rozumieją. Ale prze­

cież u co dziesiątego widza 
żółci się w ręku kartka 
programu...

Podczas przerwy prze­
czytałem go od „deski do 
deski“. Tekst wprowadza 
jący do sztuki napisał Ro­
man Karst. Wiadomo — 
doskonałe pióro, ale...

Już w pierwszych zda­
niach spotyka się słowa i 
określenia, w których nie 
każdy „się połapie".

„Absolutyzm"... „rządy 
metres imitujących fawo­
ryty Ludwika XV“.,. „sy­
nekurami“... — czy zro­
zumieją to ludzie od kielni 
i młota? A może bardziej 
zrozumiałe będą dla nich 
takie wyrażenia z końco­
wej części wprowadzenia 
do sztuki, jak: „historycz­
nego kamufłowńnia", „z
persyflażu“ lub „w este­
tycznej kontemplacji"? Na 
pewno nie. Po prostu pro 
gram ten nie dla nich jest 
napisany, lecz dla znacznie 
mniej licznej grupy „wta­
jemniczonych w persy- 
flaż".

Jak więc udostępnić sztu 
ki historyczne szerokim 
masom nowych widzów 
teatralnych? Jasne, że 
wprowadzenia do sztuk 
trzeba w przyszłości pisać 
innym, prostym i zrozu­
miałym językiem. Nie­
wątpliwie pomyślą o tym 

1 kierownicy literaccy na­
szych teatrów.

Lecz czy to już wszyst­
ko, co można i należy zro 
bić? Przecież nie wszyscy 
kupują programy, a spo­
śród tych, którzy kupują, 
nie wszyscy je czytają 
przed rozpoczęciem przed, 
stawienia lub na pierw­
szej przerwie..

I dlatego proponuję wy­
głaszać przed sztukami hi­
storycznymi krótkie, kil­
kuminutowe wprowadze­
nia słowne ze sceny. Tro­
chę wysiłku ze strony kie 
równika literackiego tea­
tru i jednego z aktorów, a 
można to zrobić bardzo cie 
kawie. Czemu więc dyrek 
cje naszych teatrów nie 
miałaby tego dobrego zwy 
czaju wprowadzić?

Będzie to przejaw praw­
dziwej troski o rozwój 
kultury teatralnej wśród 
szerokich mas, a chodzi tyl­
ko o 5 minut... WITA

kanaście sztuk wędruje na 
złom.

Przykłady te wskazują, że 
komórki planowania w sze­
fostwie produkcji i Nadzór 
Budowy Statków winny u- 
sprawnić koordynację prac 
poszczególnych wydziałów, 
powinny zacieśnić kontakt 
między nimi.

Podstamouig środek 
walki

z brakoróbstuiem
Druga grupa problemów, 

których rozwiązanie warun­
kuje sukcesy na polu walki 
z brakoróbstwem — jest zwią 
zana z zagadnieniem podno­
szenia kwalifikacji zawodo­
wych zarówno załogi robot­
niczej, jak średniego dozoru. 
W dziedzinie szkolenia zawo­
dowego dobre rezultaty daje 
połączenie szkól przodownic­
twa pracy ze specjalizacją 
brygad roboczych. Np. bryga 
da spawaczy Ochremczuka, z 
montażu kadłubów terenu 
,,-A‘‘, pracująca na automa­
tach spawalniczych, w trak­
cie dwumiesięcznego szkole­
nia podwyższyła swą wydaj­
ność o 43 proc., a o jakości 
wykonanej pracy świadczy 
fakt, że na 5.400 m spoiny 
wykonanej w listopadzie nie 
zabrakowano ani jednego 
metra.

Jak dalece jednak wyniki 
tego szkolenia zależne są od 
postawy mistrza i brygadzi­
sty, świadczy przykład pracu 
jącej w podobnych warun­
kach w hali prefabrykacji 
terenu „B“ brygady Muraw­
skiego, która daje tak niską 
jakość spoin, że 30 proc. trze 
ba zabrakowywać.

Mistrz ponosi pełną odpo­
wiedzialność za jakość pro­
dukcji — sprawa ta została 
mocno podkreślona na nara­
dzie. Wobec tych mistrzów, 
którzy będą dawać produk­
cję z brakami, wyciągane bę­
dą odtąd odpowiednie kon­
sekwencje.

Decyduje  
praca polityczna

Wskazanie wszystkich 
przytoczonych już źródeł bra 
koróbstwa nie zmienia jed­
nak faktu, że zwycięstwo w 
walce o wysoką jakość pro­
dukcji zależy w decydującym 
stopniu od pracy politycznej 
z załogą, od osobistego przy­
kładu członków partii i mo­
bilizującej roli organizacji 
partyjnej.

— Nasza oddziałowa orga­
nizacja partyjna oderwała 
się od zagadnienia walki o 
jakość — mówił tow. Demp- 
ski z W 1 — i to jest zasad­
niczą przyczyną, że mamy 
wiele poważnych niedociąg­
nięć.

Masowa praca polityczna, 
uaktywnienie ogniw związko 
wych winny stać się podsta­
wą popularyzacji takich

form współzawodnictwa jak 
„list gwarancyjny“ , jak no- 
worodzący się ruch walki o 
zaszczytne prawo do samo­
kontroli. Czterech przodują­
cych stoczniowców Cicho- 
wlas, Pałys, Skrzypiec i Ster­
nik są sami od dnia konfe­
rencji kontrolerami swej pro 
dukcji, otrzymali prawo sa­
mokontroli.

Tezy przędz jazdo we — 
stwierdził na naradzie sekre­
tarz KW, tow. Grochulski — 
stawiają zagadnienie walki o 
wysoką jakość produkcji ja­
ko szczególnie ważne ogniwo 
w łańcuchu naszych zadań 
Wzrost stopy życiowej, obni­
żenie kosztów produkcji łą­
czą się ściśle z walką o wyż­
szą jakość. Aby jednak osiąg 
nąć trwałe Sukcesy ekono­
miczne, konieczne jest, by ca 
ła załoga stoczni zrozumiała 
wagę tego zagadnienia w na 
szym socjalistycznym budo­
wnictwie. Nie będzie tych o- 
siągnięć, jeśli oprzemy się 
wyłącznie na technicznych 
przesłankach, gdyż jak uczył 
towarzysz Stalin — dopiero 
w rękach świadomych ludzi 
technika staje się właściwym 
orężem. Trzeba wzmóc ambi­
cję załogi stoczniowej tak, by 
każdy stoczniowiec czuł, że 
wybudowany jego rękoma 
statek, świadczy o pracy 
stoczni, o nas wszystkich, o 
Polsce.

Wtedy znak firmowy Stocz 
ni Gdańskiej sianie się w 
każdym porcie, na całym 
świccie znakiem wysokiej 
jakości produkcji, chlubnym 
świadectwem piacy polskich 
stoczniowców.

B LIS AKOWSKI

Plan rocznywykonany przed terminem
Jak informuje korespon 

dent, Z. Woliński, załoga 
elektrowozowni Gdynia 
wykonała przed terminem 
roczny plan rewizji okreso 
wych i zobowiązała się wy 
konać ponad plan 3 rewiz­
je okresowe jednostek elek 
trycznych.

Duży wkład pracy w 
przedterminowe wykona­
nie planu rewizji okreso­
wych wniosły brygady 
ZMP-owskie: brygada elek 
tryków pod kierownict­
wem tow. Józefa Zada i 
brygada mechaniczna, kie 
rowana przez doświadczo­
nego majstra tow. Kierż- 
nikiewicza. Załoga tech­
niczna z naczelnikiem tow. 
E. Pachowiczem na czele 
nie mało pomogła młodzie 
ży swym doświadczeniem 
w rozwiązywaniu trudniej 
szych zagadnień.

Załoga tartaku w Mie- 
chucinle, pow. Kartuzy wy 
konała plan produkcji na 
rok 1953 w dniu 2 listopa­
da.

Do przedterminowego 
wykonania planu roczne­
go zmobilizowała załogę 
zakładowa organizacja par 
tyjna, która poprzez radę 
zakładową i organizację 
ZMP ściśle kontrolowała 
wykonanie planów. Z jej 
to inicjatywy szeroko roz­
winęło się w zakładzie 
współzawodnictwo.

Spotkania z rybą

Często zależy od opakowania

Jan Przybyszewski —  jest inicjatorem- współzawodnictwa 
o tytu-ł najlepszego kontrolera produkcji w Stoczni Gdań­
skiej. /e swych obowiązków wywiązujc się wzorowo. Pracu­
je w sekcji K. T. wydziału Al. Al. O. przy odbiorze ma­
szyn głównych i mechanizmów.

W ór wypełniony rybą 
kołysze się nad bur­
tą statku. Kilka szarp 

nięć linką zawiązującą wo­
rek — i lawina żywych ryb 
rozlewa się po pokładzie. Za 
nim sieć ponownie znajdzie 
się w morzu, załoga przystę 
puje do zabezpieczenia zdo­
byczy, Połowy morskie trwa 
ją przecież kilka lub kilka­
naście dni. Toteż rybacy pa­
troszą ryby dorszowate, my­
ją i składają ostrożnie do 
ładowni, a tam przesypują 
je jeszcze drobno mielonym 
lodem. Śledzie natomiast 
przechowują w lodzie lub 
— jeśli rejs ma trwać dłu­
żej — solą w beczkach.

Rybacy czuwają również, 
by ich delikatnej zdobyczy 
nie uszkodzono przy wyła­
dunku w porcie. Jakość do­
starczonej przez nich ryby 
ma bowiem istotny wpływ 
na wartość połowu, a tym 
samym — na wysokość ich 
zarobków, co oczywiście nie 
oznacza, że ryba przychodzi 
do baz lądowych zawsze w 
stanie pierwszorzędnej jako 
ści. Zdarzają się czasem za­
niedbania na jednostkach, 
ale to już inna sprawa. O- 
becnie chodzi nam głównie 
o „drogę lądową“ dobrej ry­
by.

W rybołówstwie śródlądo­
wym sprawa jest znacznie 
prostsza. Wystarczy zaraz 
po skończonym połowie o- 
debrać rybę od rybaków i 
zabezpieczyć ją w chłod­
niach lądowych (ewentual­
nie w basenach —1 np. żywe 
karpie) lub wprost odprowa 
dzić do sklepów czy zakła­
du przetwórczego

Taki jest więc start ryb 
do konsumenta. A dalej?
Ryba lubi... opakowanie

Któż z mieszkańców Gdy­
ni nie pamięta wspaniałego 
sklepu rybnego w Gdyni 
przy ul. Świętojańskiej nr 
49? Przed jego wystawami i 
we wnętrzu jeszcze przed 
dwoma laty było zawsze 
tłumnie. A dzisiaj? Wejdź­
my do środka...

Tylko część lokalu sklepo 
wego jest wykorzystana. 
Niegdyś była . tu poza skle­
pem także ciesząca się dużą 
popularnością probiernia wy 
robo w garmażeryjnych z 
ryb. Obecnie ta część skle­
pu zastawiona jest... butelka 
mi z olejem i octem.

— Poproszę o kilogram so 
lonych śledzi — zwraca się 
do sprzedającej chłopiec, 
który właśnie wszedł dó skle 
Pu.

Po chwili ob. Władysława 
Swietyńska, w jednej osobie 
kierowniczka i sprzedawczy 
ni sklepu rybnego MHM — 
wręcza chłopcu odważone 
śledzie. Z paczki, skąpo owi 
niętej papierem, cieknie na 
posadzkę tłusta solanka.

— Niech pani da jeszcze 
trochę papieru — prosi chło 
piec.

— Dostajemy, niestety, tak 
mały przydział, że już od 
kilku dni pakuję w papier,

przyniesiony z domu. To o- 
statni kawałek...

Chłopiec pobiegł do domu, 
ale dorośli klienci nie zado­
walają się takim tłumacze­
niem. Świadczą o tym liczne 
zapisy w książkach zażaleń 
wszystkich- sklepów sprzeda 
iących ryby. Mimo to są one

Załoga kutra natychmiast po 
wyciągnięciu włoka na pokład 
sortuje ryby, zabezpiecza je lo­
dem i transportuje do ładowni.

nadal zaopatrywane w ta­
kie same ilości papieru, co 
sklepy spożywcze.

W sklepie rybnym MHM 
nr 220 w Sopocie na Wysta­
wie „kuszą“ wzrok przeeho 
dzących porcje sandacza w 
galarecie i sosie pomidoro­
wym, które umieszczono... w 
nieestetycznych, czerwono- 
emaliowanych miskach. Kie 
równik sklepu, ob. Czechow 
ski, wyjaśnia, że to próbne 
wyroby z ryb sopockiej gai* 
mażerii MHM.

— A czy ktoś je kupuje7
— Nie bardzo. Cena jest 

przystępna, ale w tych mi­
skach porcje wyglądają nie 
apetycznie. No i w co je pa­
kować?...

Trudno się dziwić kupują­
cym, że w tych warunkach 
nie szczędzą krytycznych u- 
wag pod adresem handlu ry 
bami. A mają jeszcze i inne 
po temu powody. Jednym z 
o ich jest nieświeżość „świe­
żych“ ryb.

Lodówki na pokaz

Aby znaleźć przyczynę nie 
świeżości „świeżych“ ryb, 
przejdźmy się najpierw po 
sklepach. Oto w sklepie ryb­
nym MHD w Tczewie bli­
sko pół roku nie działa 
chłodnia.' W sklepie MHM w 
Gdyni lodówka jest uszko­
dzona od lipca... 1952 r., w 
sklepie MHM nr 220 w Sopo 
cie od kilku lat nie Urucho 
miono dwóch komór chłodni 
czych tylko dlatego, że naj­
pierw zaopatrzeniowcy Cen­
trali Rybnej, później MHD, 
a obecnie MHM nie mogą 
znaleźć silnika elektryczne­
go na prąd stały.

Jest to oczywiście tylko 
częściowe wytłumaczenie licz 
nych wypadków rozprowa­
dzania nieświeżej ryby w 
okresie letnim. Zdarzały się 
także wypadki, że ryba już 

tw momencie dostarczania jej 
do sklepu nie nadawała się 
do spożycia. Ob. Swieżyńska 
pamięta dobrze takie „mro­
żone“ płotki, a ob. Czechow­
ski „świeże“ dorsze.

Dorsze „idą“ 
a piklingi „leżą“

Ostatnia obniżka cen na ry 
bę i przetwory rybne zwięk­
szyła w trójmieście popyt na 
te artykuły. 23 listopada br. 
w sklepie rybnym MHM nr 
221 w Sopocie od rana pano­
wał duży ruch.

— Proszę o żywego karpia.
— Proszę o solone śledzie.
Najczęściej jednak powta­

rzało się pytanie:
— Czy jest dorsz? — I za­

raz odpowiedź sprzedają­
cych: — Nie ma, ale zaraz 
powinni przywieźć. Proszę 
wstąpić za parę minut.

Wreszcie o 10,45 — przy­
wieźli. (Sąsiedni sklep nr 220 
zaopatrzono jeszcze później).

Dwie są opinie na temat 
pory, o jakiej świeża ryba 
jest przywożona do sklepów. 
,.To nic, że późno. Dorsz o- 
becnie „idzie jak woda“ —•. 
to opinia sprzedających. 
„Lepiej byłoby wcześniej. 
Chcemy zdążyć z przyrządzę 
niem dorsza na obiad“ — to 
opinia kupujących. I dlate­
go właśnie jedna z nich zde­
cydowała się na piklingi, 
ale...

— Nie, tych piklingów nie 
wezmę. Takie pogniecione...

— Ależ one są świeże. 
Przedwczoraj nam dopiero 
dostarczyli — zachęcała 
sprzedająca.

Nie pomogło. Bo cóż w 
istocie obchodzi konsumenta, 
że przetwórnia pakuje 5 kg 
wędzonych śledzi do skrzy­
nek ezterokilogramowych?

— Może pani weźmie 
śzprotki w oliwie? — zapro­
ponowała w desperacji sprze 
dawczyni.

— Nie. Kupiłam już pudeł 
ko przed kilkoma dniami. 
Śzprotki były suche i słone...

Oto kilka faktów z na­
szych codziennych spotkań z 
rybą. Sprawa jakości ryb 
świeżych w sklepach, jak 
również usterek w obsłudze 
kupujących — to zagadnie­
nie organizacji i sprężystości 
dystrybucji. Sprawa zaś jakoś 
ci przetworów rybnych — to 
zagadnienie przemysłu prze­
twórczego.

Zanim więc wyciągniemy 
wnioski musimy zapoznać się 
z przetwórstwem i organiza­
cją rozprowadzania ryb.

Ale to już w następnych 
artykułach.

T. WIELOCHOWSKI

P odstawą ekonomiczną sojuszu robot­
niczo - chłopskiego w okresie bu­
downictwa socjalizmu jest spójnia 

między miastem i wsią opierająca się na 
wymianie towarowej. W wymianie tej 
z jednej strony występuje socjalistyczny 
przemysł, stanowiący własność całego na­
rodu, dostarczający wsi niezbędnych arty­
kułów produkcyjnych i konsumcyjnych, 
z drugiej zaś — drobnotowarowe w swej 
podstawowej masie rolnictwo, które za­
opatruje w produkty żywnościowe ludność 
miast, a zakłady przemysłowe w surowce 
pochodzenia rolniczego.

ROZSZERZY SIĘ ZASIĘG SPÓJNI
Wysunięty przez IX Plenum KC wielki 

program walki o szybsze podniesienie sto­
py życiowej mas pracujących stawia za­
gadnienie spójni w szerszej niż dotych­
czas płaszczyźnie. By nadążyć za potrze­
bami stale rosnącej liczebnie ludności 
miejskiej, rolnictwo musi podnieść swą 
produkcję, musi więcej artykułów żywnoś­
ciowych dostarczać do miast. Będzie to 
z wielką korzyścią nie tylko dla robot­
nika, ale również dla rolnika, którego 
dochody wzrosną.

Na to jednak, by rolnictwo szybciej mo­
gło zwiększać swą wydajność, przemysł 
musi mu dostarczyć większe niż dotych­
czas ilości maszyn, nawozów sztucznych, 
materiałów budowlanych. Toteż jednym 
z zadań, jakie przed klasą robotniczą sta­
wiają tezy przedzjazdowe, jest sprawa 
podniesienia produkcji tych gałęzi gospo­
darki narodowej, które pracują dla zaspo­
kojenia potrzeb produkcyjnych wsi. Pod­
niesie się też zaopatrzenie wsi w mate­
riały budowlane. Wykorzystując szerzej 
nowoczesne maszyny, stosując nawozy 
sztuczne, wieś więcej będzie produkować 
zboża, mięsa, ziemniaków, więcej produk­
tów rolnych dostarczy do miast.

Zwiększone dochody obracać będzie 
chłop nie tylko na inwestowanie w gospo­
darkę, ale również w dużej części na spo­
życie własne i swojej rodziny. Toteż prze­
mysł musi dostarczyć wsi większej niż do­
tychczas ilości artykułów konsumcyjnych.

Większa niż dotychczas ilość artykułów 
konsumcyjnych i produkcyjnych na ryn­
ku, większa ich atrakcyjność stanowić bę­
dą dla chłopa dodatkowe bodźce do 
zwiększenia produkcji. Wykorzystując w 
pełni pomoc państwa, przyswajając sobie 
nowoczesne metody uprawy i hodowli

Umacniając spójnię 
-  podnosimy dobrobyt ludzi pracy

wieś polska podniesie w ciągu najbliż­
szych dwóch lat produkcję rolną — jak to 
przewidują tezy — o 10 proc.

Wzrost produkcji rolnej oraz produkcji 
przemysłu dla rolnictwa ożywi znacznie 
wymianę handlową między miastem a 
wsią, zwłaszcza że przeprowadzona uchwa­
łą Rady Ministrów obniżka cen umożliwia 
chłopu nabywanie artykułów przemysło­
wych po znacznie zniżonych cenach.

ZWIĘKSZONY POTOK TOWARÓW 
POPŁYNIE KANAŁAMI SPÓJNI

Zadania wytknięte całemu narodowi 
przez IX Plenum prowadzą jednak nie 
tylko do nasilenia wymiany między mia­
stem i wsią, do rozszerzenia płaszczyzny 
spójni. Bardzo istotne dla budownictwa 
socjalizmu jest to, by zwiększony potok 
produktów rolnych wprowadzić w kanały 
stworzone przez państwo. W przeciwnym 
bowiem razie wymianę między miastem 
a wsią mogą zakłócić elementy kułackie 
i spekulanckie, dążące do windowania cen 
i stałego bogacenia się kosztem klasy ro­
botniczej i chłopstwa pracującego.

Zrozumiałe, że państwo ludowe, które 
stoi na straży interesów mas pracujących, 
do takiej sytuacji nie może dopuścić 
i przeciwdziała temu zapewniając sobie 
regulującą rolę na rynku. Zwiększonej 
produkcji rolnej towarzyszyć będzie, przy 
utrzymaniu, niezmienionej wysokości obo­
wiązkowych dostaw, rozwijanie na ko­
rzystnych warunkach kontraktacji, jak 
również skupu wolnorynkowego nadwy­
żek towarowychr

WZMOCNIMY DYSCYPLINĘ 
OBOWIĄZKOWYCH DOSTAW

Obowiązkowe dostawy są podstawową 
formą, przy której pomocy państwo od- 
działywuje na wymianę towarową między 
miastem i wsią. Możliwość stosowania tej 
formy wypływa z zasadniczej zgodności 
interesów chłopstwa pracującego i klasy 
robotniczej. Ten wspólny interes — to 
wzmocnienie władzy ludowej, dążność do

całkowitej likwidacji wyzysku. Produkty, 
które wpływają na punkty skupu drogą 
dostaw obowiązkowych stanowią niezbęd­
ną dla zaopatrzenia klasy robotniczej re­
zerwę w ręWbch państwa.

Utrzymanie w myśl tez wysuniętych na 
IX Plenum dostaw obowiązkowych w cią­
gu najbliższych lat na niezmienionym po­
ziomie wzmaga zainteresowanie chłopa 
w podnoszeniu produkcji, tworzy bodziec 
do zwiększania wydajności gleby i rozwo­
ju hodowli z korzyścią dla niego i całej 
gospodarki.

Wzrost produkcji gospodarstw mało 
i średniorolnych, zajmujących większość 
użytków rolnych, podniesie znacznie 
udział tych gospodarstw w produkcji to­
warowej. Dzięki temu umocni się pozycja 
ekonomiczna i polityczna mało- i średnio­
rolnego chłopstwa, co pozwoli mu skutecz­
nie przeciwstawiać się kułactwu, parali­
żować jego poczynania i próby sabotowa­
nia obowiązkowych dostaw i podnosić tym 
samym ogólną dyscyplinę realizacji obo­
wiązkowych dostaw.

ROZSZERZY SIĘ ZASIĘG KONTRAK­
TACJI I SKUPU WOLNORYNKOWEGO

Aby rosnące wraz z podnoszeniem wy­
dajności rolnictwa nadwyżki towarowe 
nie stały się przedmiotem spekulacji w rę­
kach kułaków, handlarzy i ulegającej ich 
wpływom części sredniaków, państwo roz­
szerzać będzie system kontraktacji, który 
jest poważnym czynnikiem w umacnianiu 
spójni. Korzystne, przynoszące drobnej 
gospodarce poważne dochody warunki 
kontraktacji zapewnią bazę surowcową 
dla przemysłu i lepsze zaopatrzenie miast.

Aby niedopuścić do pośrednictwa han­
dlarzy i spekulantów w wymianie między 
miastem i wsią, bardziej operatywnie niż 
dotychczas działać powinien aparat gmin­
nych spółdzielni w skupie wolnorynko­
wym.

W walce o zlikwidowanie spekulacji 
w obrocie towarowym, o wyrugowanie , 
nielegalnego handlu, poważnym czynni­
kiem jest również — w chwili, gdy wy»

wiąże się z obowiązkowych dostaw i umów 
kontraktacyjnych — umożliwienie chłopu 
sprzedaży towarów bezpośrednio konsu­
mentowi. Wiele zależy tu od właściwego 
organizowania przez rady narodowe tar­
gów i jarmarków, na których ludność 
miejska styka się bezpośrednio z chłopem- 
producentem.

LEPIEJ ZAOPATRYWAĆ WIEŚ 
W TOWARY PRZEMYSŁOWE

Sprawne przeprowadzenie skupu prze­
widzianego obowiązkowymi dostawami, 
rozszerzenie kontraktacji i skupu wolno­
rynkowego — to tylko jedna strona za­
dań uspołecznionego handlu, jakie powsta­
ją w związku z wzmożonym obrotem to­
warowym między miastem i wsią. Druga 
strona to właściwe rozprowadzenie zwięk­
szonej masy artykułów przemysłowych, 
które państwo przeznacza na zaopatrzenie 
wsi. Aparat spółdzielczości samopomoco­
wej, na którym głównie spoczywa to zada­
nie, nie odegra należycie swej roli, jeżeli 
nie zwalczy dotychczas popełnianych błę­
dów. Sklepy wiejskie muszą być zaopa­
trzone w pełny asortyment towarów, nie 
może w nich braknąć, jak to się dotych­
czas zdarza, artykułów pierwszej potrzeby. 
Plany zaopatrzenia muszą być sporządza­
ne na podstawie dokładnej analizy rynku, 
z uwzględnieniem istotnego zapotrzebowa­
nia danego terenu oraz nawyków konsum 
cyjnych miejscowej ludności.

*  *  «

Podniesienie produkcji rolnictwa, wzrost 
obrotów towarowych między miastem 
i wsią, to niezbędny warunek realizacji 
zadań postawionych przez partię na IX 
Plenum. Wraz z uruchomieniem przez 
państwo potężnych dźwigni wzrostu wy­
dajności gospodarki chłopskiej, któremu 
towarzyszyć musi wzmożony wysiłek mas 
chłopskich, umacniać się będą więzy łą­
czące gospodarkę chłopską z całą gospo­
darką narodową, wzmagać się będzie re­
gulująca rola państwa w obrocie. W to­
ku tej walki chłop pracujący będzie się 
mógł przekonać o korzyściach, jakie wyni­
kają dla niego z ścisłej współpracy z pań­
stwem, a wraz z tym rosnąć będzie jego 
zaufanie do władzy ludowej. Tą drogą 
umacniać się będzie spójnia, na której 
w okresie budownictwa socjalizmu opiera 
się sojusz robotniczo - chłopski.

JANINA KIEŁDUCKA
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Służoa Zdrowia
d l a  u c z c z e n i a

II Zjazdu Partu
Dla uczczenia II Zjazdu 

Partii pracownicy Służby 
Zdrowia postanawiają jesz­
cze  ̂ intensywniej prowadzić 
walkę o zdrowie człowieka, 
czego dowodem są licznie 
podejmowane przez nich zo­
bowiązania.

Jak donosi nasz korespon­
dent, ER. LEDÓCHOWSKl,
pracownicy Przychodni Bak 
teriologicznej we Wrzeszczu 
postanowili poza normalna 
pracą przyjąć codziennie 10 
osób z zakładów państwo­
wego przemysłu terenowego 
celem przeprowadzenia ba­
dań profilaktycznych.

Zakłady Higieny przy Aka 
demii Medycznej przeprowa 
dzą konsultację Oddziału Hi 
gieny Pracy w Stoczni Gdań 
sklej oraz dodatkową ocenę 
jadłospisu ze statku odbywa 
jącego rejsy w strefie tropi­
kalnej. i

Pracownicy Zakładu Le­
karsko - Dentystycznego 
postanowili, że każdego mie 
siąca ekipa lekarzy - den­
tystów wyjedzie na wieś ce­
lem niesienia pomocy lekar­
skiej.

Załoga Zakładu Protetyki 
Dentystycznej w Gdańsku 
zobowiązała się wykonać 
plan roczny do dnia 15 grud 
nia br. oraz dodatkowo sdo -  
rządzić 482 protezy zębowe.

Załoga Powiatowej Stacji 
Pogotowia Ratunkowego i 
Kolumny Transportu Sani­
tarnego w Tczewie wykona 
własnymi środkami napra­
wę dwóch karetek sanitar­
nych.

r i jd ż i c w  W o fltl m. Imr-uźB

Goraż skuteczniej zwalczamy 
najgroźnie;szą chorobę

t W województwie gdań- natoriach województwa gdai'\
I skim szybko wzrasta sieć skiego w roku ubiegłym ko- 
; poradnią przeciwgruźliczych, rzystało z leczenia 5543 cho- 
| W każdym powiecie naszego rych. a w prewentoriacn 
| województwa znajduje się przebywało ok. 2 tysiące 
! taka poradnia zaopatrzona dzieci. Wojewódzka Przy- 
j  w aparat rentgenowski. Po- chodnia przydzieliła chorym 
i nadto posiada ona laborató- w ciągu jednego roku 1401 
j rium, gdzie prowadzi się ba kg cennych antybiotyków, 
dama mikroskopowe. Ogó- jak streptomycynę hydra­
tem w woj. gdańskim istnie- zyd (Remifon) i PAS. 
ja 24 poradnie przeciwgruź- Zakrojona na tak szeroką j 
^cze- skalę walka z gruźlica daje i

Obok poradni, których !
podstawowym zadaniem jest' W11C6'1 chor3:ch dziękl ,trosk1’ | - we.i opiece i pomocy leczm- !

By nie było ciemno

wykrywanie chorych i leczę

TRÓJMIASTA
KTÓRA GODZINA?

Przykrą nie­
spodziankę spra 
wia często prze­
chodniom zegar 
na rogu ul. 
Grunwaldzkiej 

i A lei Wojska 
Polskiego wc 
Wrzeszczu. Każ 
da tarcza zega­
rowa (jest ich 
dwie) wskazuje 
inną godzinę,

wprowadzając w błąd śpieszących 
cl o pracy.

Mieszkańcy W rzeszcza będą 
wdzięczni, jeżeli WPKGG —  na­
reszcie zainteresuje się tym ze­
garem.

BEATKA, CHCE MIEĆ 
CIEPLE SKARPETKI

Kochana Re­
dakcjo! Ja i 
moja koleżanka 
Basia mamy ra­
zem 10 lat i jed 
no wspplne zmor 
twienie —  brak 
nam ciepłych 
skarpetek. Ka­
sze mamusie mówią, że można je  
nabyć, ale tylko w sklepach pry­
watnych i po bardzo wysokiej ce­
nie. Zima się zbliża, chcemy z niej 
korzystać —  jeździć na sankach i 
ślizgać się. Dlatego prosimy, aby 
ciepłe skarpetki dla dzieci były 
również w sklepach uspołecznio­
nych.

Pozdrowienia —  Beatka

me, na terenie województwa cze-i- Powraca do zdrowia i 
znajdują się również sana- do n°rmalnego życia.
toria przeciwgruźlicze dla do i -------------------------------■ —
rosłych i dla dzieci oraz szpi 1 
tale dla chronicznie cho­
rych. Niezależnie od tego 
dzieci, które znaiduja sie w 
środowiskach zakaźnych, są 
wysyłane do prewentoriów.

Wojewódzka Przychodnia 
Przeciwgruźlicza w Gdań­
sku dokonuje systematycznie 
masowych prześwietleń w 
zakładach pracy, fabrykach, 
wyższych uczelniach, szko­
łach, PGR. POM i wśród 
rybaków. W roku ubiegłym 
prześwietlono ogółem ok.
120 tysięcy osób. W bieżą­
cym roku dla zwiększenia 
ilości masowych badań ra­
diologicznych przy 'Woje­
wódzkiej Przychodni Prze­
ciwgruźliczej uruchomiony 
został stały punkt z rentge­
nem dla potrzeb ludności 
Gdańska i okolic.

W’ akcii zapobiegawczej 
pracują dwie kolumny ru­
chome, podległe Wojewódz­
kiej Przychodni. Przeprowa­
dzają onę systematycznie ba 
dania tuberkulinowe i szcze 
pienia przeciwgruźlicze BCG.

Kolumny te w okresie 
sześciu łat tzn. od 1947 roku 
do chwili obecnej dokonały 
ponad 300 tysięcy badań 
tuberkulinowych, ok. 100 ty­
sięcy szczepień BCG.

Poważne osiągnięcia rów­
nież mają sanatoria. W sa-

Od szeregu tygodni, ściśle od 
jesieni —  kiedy zmrok zaczął 
zapadać coraz iccześntef, ile 
się dzieje na kolei elektrycz­
nej. W wagonach stale niemal 
„nawala“ światło. Toteż zarów­
no w godzinach wczesnornn- 
nych, jak i wieczornych, kiedy 
ie-st największe nasilenie ru­
chu pasażerskiego, do rzadko­
ści należy skład pociągu, w któ­
rym by wszystkie wagony były 
oświetlone. Natomiast często by 
ua, że w pięcia czy sześcio-wa- 
gondwym składzie jąpciągu tyt­
ko jeden, względnie dwa są o- 
świetlone. Niekiedy zaś pociąg 
pędzi z szybkością ekspresową, 
jak „widmo" i tylko tu i ów­
dzie na-przystankach Iz reguły 
na końcowych) rozjarzają sie ni 
wagonach białe półkule żaró­
wek.

T E A T R Y

Teatr Wielki w Gdańsku —
„Cudzoziem czyzna“  — w Tech 
nicznych Zakładach Nauko­
w ych, ul. Białowieska 1, 
godz. 18 i ,,Droga do Czarno­
lasu“  — w  teatrze o godz. 19.

Teatr Dramatyczny w Gdyni — 
„Intryga i m iłość“ , godz. 19.

Teatr Kam eralny w Sopocie — 
„Ż art od m orza“ , godz. 19.

Państwowy Teatr Lalek w Gdań­
sku — „A riran g“ , godz. 14.

Ola prai on tuków Żeglugi Przybrzeżnej

W trosce o polepszenie warunków bytowych pracowni­
ków ..Żeglugi Przybrzeżnej“ przedsiębiorstwo to buduje 
przy ul. Grodzkiej w Gdańsku dwa bloki mieszkalne, o jy>- 
wierzchni 2.200 m kw.

W tym roku załoga ZBM odda do użytku budynek 
liczący 26 mieszkań. Budynek „A “  zostanie oddany do użyt­
ku wiosną przyszłego roku.

Na zdjęciu: fragment budynku „B ‘l._____________ ________ ____

Dla przykładu podajemy kon 
kretnie, że we wtorek 25 ub. m. 
w pociągu, który odjechał ze 
stacji Gdańsk o godz. 16,06 w 
jednym tylko wagonie paliły 
się żarówki. I wielka szkoda, 
że pracownicy kolei elektrycz­
nej nie słyszeli utyskiwań i cię. 
tych przytyków, które padały 
w'ciemności i tłoku pod ich 
dresem.

Podobno przyczyną braku 
światła są defekty w instalacji 
oświetleniowej wagonów. Ale 
czy naprawdę są one tak trudne 
do usunięcia? Czy czasem nie 
jest to niewłaściwie zrozumiana 
przez motorniczych akcja o 
szczędzanią energii elehtrycz- 

?
ostatnich dniach — po­

mimo’że rozpoczęły się mrozy 
—  pociągi elektryczne nie są 
również ogrzewane. Czyżby i tu 
zdecydował się ktoś oszczędzać 
kosztem pasażerów?

Spodziewamy się, że DOKP 
zlikwiduje brak światła, sta- 
nowi.icy dużą niewygodę dla 
pasażerów kolei elehtrrhn**].

B. W. Ś.

neu
W

\ „Zw ody miłosne"
M o l i e r a  

na scenie w Sopocie
Dnia 5 grudnia, o godz. 19 

; odbędzie się premiera kome- 
I dii Moliera pt.: ..Zwady 
! Miłosne“. Przekład Boya - 
I Żeleńskiego. Reżyseria: H. 
i Morycińskiego. Dekoracja 
U. Bubicc.

K R O N I K A  D N I A
Kurs dla kandydatów 

na inżynierów instalacji 
sanitarnej

Stowarzyszenie N aukow o-Tech­
niczne Inżynierów  i Techników  
Sanitarnych,- Ogrzewnictwa -  Ga 
zownictwa i T erenów  Zielonych 
przystępuje do uruchom ienia w

R A D I O

K I N A
GDAŃSK: „Len ingrad“  — „Ma

ksym ek“ , godz. 16, 18, 20; „B a j­
ka“  w e Wrzeszczu — „P rzełom “ . 
I s „  godz. 16, 18, 20 ;„ZM P -ow iec“  
w e W rzeszczu — „Taksówka nr 
3886“ , godz. 16, 13 20; „1 M aja“  
w  N owym  Porcie — „Na mane­
w rach“ , godz. 17, 19; „D elfin  
Oliwie — „Zagubione melodie 
godz. 16, 18, 20.

GDYNIA: „A tlan tic“  — „M ło­
de serca“ , godz. 15.30, 17.30,
19.30; „G oplana“  — „Skarb“ , 
godz. 16, 18, 20; „ F .ia “  na Gra- 
bówku — „Z  cesarsko - królew ­
skich czasów opowiadań kilka“ , 
godz. 18, 20; „P rom ień “  w Chy­
loni — „Diabelska grań“ , godz.
18. 20; „N eptun“  w  O rłowie — 
„W ęgierskie m elodie“ , godz. 17,
19.

SOPOT: „B a łtyk“  — ..Rewi­
zor“ , godz. 17,30. 19,30; „P olon ia“  
„A dm irał Uszakow“ . godz. 16, 18,
20.

Ważniejsze audycje 
na piątek. 4. 12. 1953 r.

5.05 — .W iadom ości poranne.
5,20 — „Pobudka górnicza“ , aud- 
sł.-muz. 6,30 — Dziennik poran- 

! ny 7,48 — Stan pogody. 12,04 — 
Dziennik południow y 13,15 — K o 

j  m unikaty PIHM dla rybaków  — 
I lok. 14,10 — Dla dzieci słucho- 
| wisko. 14,30 — Dla klas V—.VII.
I 15,30 — Dla dzieci oac 2 pow.
1 „Sycyńskie dzieciństw o“ . 16,00 —
; Sprawozdanie dźw iękow e z Cen 
i tralnej Akadem ii Górniczej. 17,00 
; — W iadom ości popołudniowe.
| 19,00 — Transm isja z I części 
* zabawy górniczej. 19,30 — Mu- 
| zyka * i aktualności. 21,00 —
! Dziennik w ieczorny. 21,26 — Wia 

“  w j dom ości . sportowe. 21,36 — Ser- 
,,0 ‘ ‘ wis CZRM ze Szczecina — lok. 

21,50 — „Z  życia ZSR R “ . 22,20 — 
Sprawozdanie dźw iękow e z m e­
czu hokejow ego ZS Górnik — 
Banik (Ostrawa). 22,40 — Trans­
misja z II części zabawy górni­
czej. 23,50 — Ostatnie w iadom o­
ści.

Program lokalny. 6,29 — P ro­
gnoza pogody dla Warszawy. 
8,15 — Serwis CZRM  ze Szczeci­
na. 17,20 — Aud. dla kobiet: 
Punkt pielęgniarski na wsi. St. 
Kryńska. 17,40 — Rep. literacki 
z życia wsi, w  oprać. M irosławy 
W alickiej. 2C,58 — Kom unikaty 
PIHM dla rybaków.

lutym 1954 r. II turnusu kores­
pondencyjnego szkolenia do eg­
zaminu na tytuł inżyniera w  za­
kresie instalacji sanitarnych.

Zgłoszenia na kurs — na spe­
cjalnych kwestionariuszach, któ­
re m ożna otrzym ać w sekretaria­
cie NOT, Gdańsk, ul. Św ierczew ­
skiego 30, pokój 302, — należy 
przesłać w term inie do dnia 15 
grudnia 1953 r. do Zarządu Głów 
nego Stowarzyszenia w Warsza­
wie, ul. Czackiego 3/5.

Plenarne zebranie MKFN 
w Gdyni

M iejski Kom itet Frontu Naro­
dow ego w Gdyni zawiadamia, 
że 4 bny odbędzie się o  godz. 
18 w św ietlicy Państwowej Cen­
trali Drzewnej, ul. 22 Lipca, ple 
narne zebranie MKFN.

Odczyty
Ekspozytura Kom isji Prawa 

M orskiego przy Okręgu Gdań­
skim Zrzeszenia Prawników Pol­
skich organizuje wspólnie z Mor 
skim Instytutem  Technicznym  w 
Gdańsku sesję naukową z od­
czytem  prof. dr Ludwika Gel- 
bera, (Szkoła Główna Służby Za­
granicznej w Warszawie) na tev  
mat: „W znow ienie korsarstwa 
na m orzach“  — napact na m /s 
„P raca“ .

Odczyt odbędzie się w dniu 7 
grudnia 1953 r. o godz. 19 w sali 
kon feren cyjnej M orskiego Insty­
tutu Technicznego, Gdańsk, Dłu­
gi Targ 41/42.
ZESPÓŁ PIEŚNI, TAŃCAMI MU­
ZY K I „B A Ł T Y K “  PRZYJMUJE 

KANDYDATÓW
M iedzyspółdzielniany zespół 

pieśni, tańca i m uzyki .,B ałtyk“ 
w Gdańsku przyjm uje do 15 
grudnia zapisy kandydatów.

Zespół liczy obecnie 170 człon 
ków , a pow iększy się do 250 
osób.

Hor^Diinłięnci analizują Nip w smak im
W Zarządzie Urządzeń 

Dźwigowych w Oliwie od­
bywały się co miesiąc na­
rady produkcyjne. Na nara­
dach tych omawiano osiąg­
nięcia i niedociągnięcia za­
łogi, padały też często sło­
wa krytyki pod adresem 
kierownictwa.

Właśnie ta krytyka spo­
wodowała, że kierownik za­
rządu tow. Kuszczak i głów 
ny inżynier przestali być 
entuzjastami miesięcznych 
narad. Ostatnio w dniach, 
kiedy miały się odbyć zebra 
idą załogi, znajdowali pilne 
sprawy do załatwienia w te 
renie. Oczywiście, bez obec­
ności kierownictwa narady 
takie nie mogły dojść do 
skutku.

E. TytnczyszynCo ukrócić?
Starszy ekspedient ZPGG 

z nabrzeża holenderskiego 
w porcie gdyńskim ob. Droz 
dowski zabawił się ostatnio 
w bumelanta, w związku z 
czym w „Głosie Portowca“ 
— piśmie Komitetu Zakła­
dowego PZPR przy ZPGG 
w Gdyni ukazała sie notatka 
korespondenta H Rogoekie- 
go krytykująca ob Droz­
dowskiego. Skrytykowany 
poczuł się urażony notatka 
i zapowiedział, że postara 
się ukrócić „wścibstwo“ ko­
respondenta.

Naszym zdaniem jednak 
należy się raczej zająć ob. 
Drozdowskim i... ukrócić je­
go zapędy w kierunku tłu­
mienia krytyki. Zająć się 
tak, jak na to zasługuje.

A. P.

Sportowcy Elbląga słabo realizują plan
zdobycia o d zn a k  S P 0
Tegoroczny, bogaty’ we 

■wszelkiego rodzaju imprezy 
masowe i wyczynowe sezon 
letni mógł zagwarantować 
wykonanie planu rocznego 
SPO przez poszczególne ko­
ła sportowe z nadwyżką 
Tak jednak się nie stało Do 
dnia 1 listopada plan roczny 
SPO przyzakładowe i szkol­
ne koła w Ełblą?u wykona­
ły zaledwie w 22 procentach.

N a  c z e ś ć  
Ił U ja z d u  P Z P RZobowiązania 

członków KS Start 
w Starogardzie

Coraz więcej sportow­
ców Wybrzeża włącza się 
do fali zobowiązań podej­
mowanych dla uczczenia 
II Zjazdu PZPR W tych 
dniach odbyło sie w Sta­
rogardzie zebranie człon­
ków koła sportowego 
Start, na którym postano­
wiono przekroczyć plan 
SPO o 20 proc. i plan kla­
syfikacji o 55 proc. oraz 
zorganizować żeńskie dru­
żyny siatkówki w spół­
dzielniach: im. Hanki Sa­
wickiej, „Starogardzian- 
ka‘‘ i „Kociewiak“

Ponadto każdy członek 
koła zobowiązał się zwer­
bować do koła sportowego 
co najmniej jedna osobę.

G. Podolski 
korespondent

Pewne osiągnięcia w tej 
dziedzinie ma jedynie koło 
sportowe „Włókniarz“ przy 
Elbląskich Zakładach Prze­
mysłu Odzieżowego. Członko 
wie tego koła w czasie spar­
takiady zdobyli 55 odznak 
SPO. Natomiast koło sportowe 
przy Zakładach im. Wielkie­
go Proletariatu nie potrafi­
ło wykorzystać spartakiady, 
mimo. iż brało w niej udział 
ponad 900 Członków Uzyska 
no jedynie 35 odznak,

O tym, jak aktywiści — 
sportowcy przy Zakładach im. 
Wielkiego Proletariatu nie 
troszczyli się o realizację 
planu zdobycia odznak 
świadczy fakt. że na rok bie­
żący zaplanowano zdobycie 
175 odznak a zdobyto za­
ledwie 2. Podobne wynik: 
osiągnięto również w kołach 
sportowych „Budowlani“ 
Start“ i „Kolejarz“ .
Nie lepiej też iest w szko­

łach elbląskich. Tu zaplano­
wano zdobycie. 380 odznak, 
ale dotychczas^ żaden czło­
nek koła sportowego SPO 
nie posiada.

Winę za ten stan w dużej 
mierze ponosi komisja kon­
trolna SPO przy MKKF 
która nie potrafiła pracować 
planowo i kolektywnie nie 
prowadziła kontroli w tere­
nie i nie pomagała poszcze­
gólnym kołom w przezwy­
ciężeniu trudności. Nie bez 
winy są również kierownicy 
kół sportowych przy zakła­
dach pracy, którzy zwracali 
szczególna uwagę na sekcje 
wyczynowe, zaniedbując slab 
sze.

Do końca roku pozostało 
niewiele czasu j trzeba 
wziąć się solidnie do pracy, 
ażeby zaległości te nadrobić 

plan wykonać.

4-krolny mistrz 
Polski

Najlepszym obecnie szachistą 
Polski jest Śliwa (Ogniwo Kra­
ków), który już poraź czwarty 
z rzędu wykazał swą wyższość 
nad innymi zawodnikami krajo­
wymi, zdobywajcie zaszczytny ty-, 
tul mistrza Polski.

20 drużyn startujeu turnieju tenisa stołowego
k ó ł sp o rto w ych  ZS „O g n iw o "

R e z e r w iś c i  p is z ą  listy
T udowe Wojsko Polskie strzeże 

pokojowej, twórczej pracy na­
rodu polskiego. Nasi żołnierze 
uczą się rzemiosła wojskowego, poz 
r.ają dokładnie swą broń, nie szczę­
dzą wysiłków, by zdobywać umie­
jętności fachowe i wojskowe, by 
przyczyniać się do stałego umac­
niania sił obronnych Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowfej. Ale nie tył 
ko opanowują oni sztukę i rzemio­
sło wojskowe. Służba w wojsku 
jest dla nich jednocześnie szkołą 
wychowania obywatelskiego.

Pisze o tym w liście do redakcji 
gazety wojskowej kapral rez. An­
toni Kowalski:

„Nigdy nie zapomnę dni służby 
wojskowej i tego, co jej zawdzię­
czam. A zawdzięczam jej wiele.

W wojsku nauczyłem się nie tyl­
ko rzemiosła żołnierskiego. Nau­
czyłem się lepiej cenić twórczą pra­
cę narodu i żyć w kolektywie. Zro 
zumiałem, jak ważną i decydują­
cą rolę odgrywa wspólny wysiłek 
wszystkich obywateli w realizacji 
planów produkcyjnych, od któ­
rych zależny jest dalszy rozwój 
naszego kraju.

Dumny jestem z tego, że właśnie 
W ludowym wojsku otrzymałem 
awans do stopnia kaprala“.

Plut. Marian Pogasz, który rów­

nież opuścił niedawno szeregi woj­
ska, żegnając się z kolegami swe­
go pododdziału, powiedział:

.¡Zajęcia polityczne skrystalizo­
wały mój światopogląd. Regulami­
ny wychowały mnie na sumienne­
go człowieka. Dzięki pracy aparatu 
politycznego, dzięki podstawowej 
organizacji partyjnej, wzrosła mo­
ja świadomość polityczna i zrozu­
miałem wiele nowych zagadnień. 
Zrozumiałem, że moje szczęście 
osobiste łączy się ściśle z tym, do 
czego dąży naród i partia“.

Wielu żołnierzy, zdobywając wie 
dzę polityczną i wojskową, dosko­
nali się jednocześnie w swoim za­
wodzie, wielu zaś zdobywa zawód 
dopiero w wojsku, uzyskując kwa­
lifikacje traktorzystów, kierowców 
samochodowych, telefonistów, ra­
diotelegrafistów. mechaników, mu­
rarzy, cieśli, pilotów, marynarzy 
fioty handlowej i śródlądowej, ślu­
sarzy, pracowników administracji 
itp.

Oto słowa plut. Benedykta Ra­
dzikowskiego, który w wojsku zdo 
był kwalifikacje radiotelegrafisty 
II klasy:

— „W wojsku nie tylko wzbo­
gaciłem swój światopogląd, ale 
również uzyskałem nowy zawód 
Przed pójściem do wojska byłem

rybakiem, obecnie będę pracował 
jako radiotelegrafista. Służba woj­
skowa otworzyła przede mną sze­
rokie perspektywy — mogę pójść 
i pójdę na kurs szyprów, czyli- ka­
pitanów statków rybackich“ .

Nowego ciekawego zawodu wy­
uczyli się, także w wojsku plut. Pa- 
liczewski, który jest teraz mecha­
nikiem samochodowym, plut. Brze- 
chowski. który opanował zawód 
radiomechanika, kpr. Pandza, któ­
ry przyswoił sobie kwalifikacje 
ślusarza, st. szer. Nowak, który zdo 
był zawód elektromontera samo­
chodowego i wielu, wielu innych.

Ludowe Wojsko Polskie przygo­
towuje nie tylko dobrych fachow­
ców dla naszego przemysłu i rol­
nictwa. Wychowuje ono także cen­
nych aktywistów pracy społecznej.

Przyjrzyjmy się pracy rezerwi­
sty Wójcikiewicza, który jest 
dziś sołtysem gromady Granowiee.

29 października, gdy Komitet 
Centralny naszej partii obiadował 
nad programem rozwoju rolnictwa 
i wzrostu stopy życiowej narodu, 
w gromadzie Granowiee ładowano 
na wóz ostatnie „końcówki“ zboża. 
Tego samegę dnia do kasy gmin­
nej wpłynęły z Granowca również 
ostatnie raty podatku gruntowego.

Gromada Granowiee zajęła za­

szczytne pierwsze miejsce w akcji 
skupu zboża w powiecie ostrow­
skim, a jedno z pierwszych — w 
województwie poznańskim. A .w 
ubiegłym roku ta sama gromada 
wlokła się w ogonie całej gminy! 
Do obecnych sukcesów przvczyniła 
się m. in. aktywna postawa rezer­
wisty sołtysa Wójcikiewicza.

Zaczął on od tego. że dobrał do 
współpracy — wspólnie z nauczy­
cielem Stefaniakiem i listonoszem 
Wawrzyniakiem —  aktyw gro­
madzki spośród małorolnych chło­
pów, którzy pierwsi w pełni wy­
konali plany dostaw. Wspólnie 
przekonywali ociągających się 
i ostro piętnowali kombinatorów. 
Kułacy zostali zmuszeni do podpo 
rządkowania się woli większości 
gromady, do odstawienia ziarna.

Można by cytować wiele faktów, 
wiele listów Świadczących o tym, 
że przodownicy wyszkolenia bojo­
wego i politycznego przodują tak­
że w pracy „cywilnej“ jako akty­
wiści społeczni, agitatorzy, działa­
cze oświatowi, mistrzowie sportu 
itp. Ich postawa, ich praca jest 
świadectwem tego, że Ludowe Woj 
sko Polskie jest dla żołnierzy wiel­
ką szkołą wychowania obywatel­
skiego.

kpt. EDMUND FRANKOWSKI

W sali gim nastycznej ZS O- 
er.iwo Drz.v ul 3 Mara w Gdań­
sku rozoocznie sie w sobotę 5 
Pm. dwudniowy turniej tenisa 
stołowego o on char przechodni 
Zarzadn O kręgow ego Związku 
Zaw. Prac. Państw, i Społecz­
nych.

W turnieju weźm ie udział 30 
drużyn kół sportow ych ZS O ■ ‘ni 
wo z całego w ojew ództw a gdań­
skiego Początek w sobotę o go- 
dzłnm łl . a w niedziele o go­
dzinie 9

Impreza ta rozgrywana bedzie 
oo  raz trzeci W pierwszym tur 
nieju. który sie odbył w 1951Piłkarze
i hokeiści O itraw y 
w Stalinom rodzie

W związku z uroczystościami* 
..Dnia G órnika“ przybyła do 
Stalinogrodu reprezentacja cze­
chosłow ackiego zrzeszenia spor­
towego Banik (odpowiednik nasze 
go Górnika) W skład 40-osobo- 
wej ekipy CSR w chodzi 15 ho­
keistów, 16 piłkarzy, 2 trenerów, 
t sędzia hokejow y i 5 przodow ­
ników pracy

W skład drużyny piłkarskiej 
Banika (Ostrava) wchodzą zawód 
nicy ligow ego zespołu Ostrava 
Banik i Il-ligow ego — Banik 
W itkovice. Również w drużynie 
hokejow ej znajdują się gracze 
Banika Ostrava i Banika W itko­
vice. Jest to bardzo silny zespół, 
w którym  znajduje się wielu re­
prezentantów CSR Błażek, Seiml, 
Stanek, Nachm illner i Wacław 
Subnik.

Piłkarze czechosłow accy roze­
grają 3 spotkania w Polsce: w 
W ałbrzychu, Zabrzu i Rybniku. 
Hokeiści spotkają się dw ukrot­
nie z drużyna Górnika Janów 
na stalinogrodzkim  sztucznym 
lodowisku.

roku. zw yciężyło koło sportowe 
przy Prezydium  PRN w K w i­
dzynie. a w drugim turnielu. ro 
ze^rs^w-y, w 1952 roku. zw ycię­
żyła drużyna koła sportowego 
przy Prezydium  PRN w  Sztu­
mie.

Losowanie 
piłkarskich mistrzostw 

swiáta

! • VII W yścig Pokoju
włączony do kalendarza 
imprez międzynarodowych

Kongres Międzynarodowej 
Federacji Kolarskiej (FICI), 
który obradował w Zurychu, 
wprowadził do międzynaro­
dowego kalendarza imprez 
szosowych dla kolarzy arna' 
torów VII Wyścig Pokoju 
Warszawa — Berlin — Pra­
ga „Trybuny Ludu“, „Neu- 
es Deutschland“ i „Rudeho 
Prava“.

Wyścig rozegrany zosta­
nie w dniach 2 — 18 maja 
1954 r.

W Malborku 
walczę bokserzy 

Kolejarza i Gwardii i
Jutro tj. w  sobotę rezerwy 11- ! 

qow ych zespołów  gdańskich — i 
Kolejarza i Gwardii w alczyć be ( 
da na ringu w M alborku ó  m i- j 
strzostwo klasy w oiew ódzkiel.

M ecz odbędzie sie w sali Spój 
ni o godz. 18.

W Zurychu dokonano łoso 
wania grup i rozstawienia 
najsilniejszych drużyn w fi­
nałowym turnieju o mistrzo 
stwo świata w piłce nożnej.

Rozstawiono następują­
cych 8 zespołów: Urugwaj 
(mistrz świata), Węgry, Au­
stria, Anglia, Wiochy, Fran­
cja, Hiszpania i zwycięzca 
eliminacyjnej grupy amery­
kańskiej (Paragwaj, Bra­
zylia, Chile).

Węgrzy wylosowali II gru 
pe razem z Hiszpanią. Niem 
cami zachodnimi i zwycięz­
ca eliminacji Japonia — Ko 
rea. Czechosłowacja będzie 
grała w III grupie obok Au­
strii. Szkocji i Urugwaju.

Z każdej z czterech grup 
po dwie drużyny wchodzą 
do ćwierćfinałów.

Mistrzostwa świata roze­
grane zostana w kilku mia­
stach Szwajcarii w czerwcu 
i lipcu 1954 r.

Nocny raid 
samochodowy

Dla uczczenia II Zjazdu 
PZPR, Polski Związek M otoro­
w y — Okre-* Gdański organizu­
je  z dnia 12 na 13 bm. nocny 
patrolow y raid sam ochodow y 
na trasie długości ok. 120 km. 
Dla zw ycięzców  przewidziane 
są cenne nagrody.

Zgłoszenia zaw odników  przyj 
niuje codziennie do 11 bm. (w 
godz. od 17 — 19) sekretariat 
PZ-M ot. Okręg Gdański — So­
pot. ul 23 M arca 9/11 oraz Od­
dział M otorow y w  Gdyni ul. 
Targowa 20 (dawniej 3 Maja) 
tel. 30108.

*  K I E R M A S Z  A
Pokaz towarów własnej produkcji urzą­
dzają w dniu 6 grudnia w lokalach 
własnych sklepy P.H.D. „JUBILER“ 

sklep nr 1 w GDAŃSKU, 
ul. Długa 16/17, 

sklep nr 1 w SOPOCIE, 
ul. Rokossowskiego 30.

Sklepy zapoatrzone w duży asortyment 
tanich i praktycznych upominków świą­

tecznych:
wyroby złote: pierścionki, sygnety, kol­

czyki, bransoletki, broszki, łań­
cuszki itp.,

wysoby srebrne: pudernice, papierośnice, 
bransolety, broszki, nakrycia sto­
łowe itp. 2216-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI
lllllllllłlfll,llllllllllllllll1llll,IIIIIM IIIII,lllll|||||l|||||||||ll| lllll,ll| l|

Inżyniera chemika ze znajomością malar­
stwa okrętowego i praktyką w tej dziedzi­
nie, 2 inżynierów - mechaników z prakty­
ką w dziedżinie remontu obrabiarek i rur- 
karstwie w przemyśle okrętowym zatrudni 
od zaraz Stocznia im Komuny Paryskiej 
w Gdyni. Wynagrodzenie wg umowy zbio­
rowej dla pracowników przemysłu okręto­
wego. Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr 
Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdyni, 
ul. Czechosłowacka 3, codziennie od godz. 
9—15. 2204-K

Gł. księgowego poszukuje natychmiast 
Wytwórnia Pomocy Naukowych Kartuzy, 
Kościuszki 5. Zgłaszać się pisemnie lub o- 
sobiście. 2201-K

OGŁOSZENIA DROBNE ZGUBIONO przepustkę SKRADZIONO kartę FREDA Bern.-.rd. Staro-
TRZYM1ESIĘCZNA ko- Zakłady 'im ‘ Wiel‘k iPpro- me]dunk;owa n a n a z w i- gard, Gdańsk* 72 zgubił
respondćncyjna. now o- letarłat. Jabłońska Ge- sko Szydzik Małeorzata, przepustkę stałą nr 181
czesna nauka księgow o- now efa. Elbląg Po- Sztumska Wieś pow. wystawioną przez BOZM
ści. Łódź 1, skrytka 163. przeczna 32. 3533-P Sztum. 3534-p 3536-P
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